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N A S Z A  O K Ł A D K A

przedstawia pomnik Steiana Czarniec
kiego na rynku w Tykocinie, jeden 
z pierwszych świeckich pomników 
w Polsce. Projektowa1 go podobno 
Francuz Delonnay w t. 1752. Fot. 
Janusz Czecz. Na str. 15 — artykuł 

o Tykocinie tegoż autora.

W  NASTĘPNYM NUMERZE m. i.: 
TOPIELISKA 
STEPY NAD N IDĄ  
BITWA POD SZCZAWNEM  
KRAINA STAWÓW  
ARYBALLOS

W A R U N K I
P R E N U M E R A T Y

Prenumeratą na I I I  kwartał tir. 
(i następne) przyjmują placówki 
pocztowe, listonosze, centrala „Ru
chu" w Warszawie, Srebrna 12 (kon
to PKO dla wpłat 1-6-100 024) oraz 
oddziały „Ruchu" w W-wie, w mia
stach wojewódzkich i powiatowych 
TYLKO DO 10 CZERWCA.

Warunki prenumeraty — kwartal
nie 15 zł, półrocznie 30 zł, rocznie 
60 zł.

Czytelnicy posiadający krewnych 
lub znajomych za granicą mogą za
mawiać prenumeratą naszego pisma 
ze zleceniem wysyłki za granicą 
w P. K. W . Z. „Ruch", Warszawa, W il
cza 46, tel. 864-84, wewn. 69 (nr kon
ta PKO 1-6-100 024.) Cena prenume
raty zagranicznej — kwartalnie 19.50 
zł, półrocznie 39 zł, rocznie 78 zł.

Prenumeratą nadesłaną do 10 czerw
ca „Ruch" zacznie realizować z dniem 
1 lipca.

Zdezaktualizowane egzemplarze ZIE
M I nabywać można w sklepach an
tykwarycznych „Ruchu" w Warsza
wie przy ul. Wiejskiej 14 i Puław
skiej 108, oraz zamawiać listownie 
w centrali „Ruchu", ul. Srebrna 12, 
Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycz
nej.
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Niepiękny jest dziś Grudziądz. 
To miasto jest jakieś bardzo sza
re i surowe, choć położone nie
zwykle malowniczo. Mogłoby być 
inaczej, gdyby losy były dlań 
nieco łaskawsze — bo jeszcze na 
prymitywnym planie z sześćdzie
siątych lat X V I I I  w. odnajduje
my całość murów obronnych wraz 
z bramami i basztami — tak, jak 
to w roku 1765 opisywała lu
stracja (pisownię zachowano): 
.... „Miasto jest wszystko w mu- 
rach, kamienice pod dachówką; 
ratusz porzonny, pod nim orato
rium Augustfane confessionis; 
dookoła miasto opasane murami, 
a od Wisły spichrzami murowa
nymi otoczone. Od bramy Ła- 
sinskiey podwoyne mury aż do 
Bramy Torunskiey, pomiędzy 
któremi fossa. Na przedmieściu 
torunskiem wszystkie budynki 
porzonne, iedne murowane, dru
gie w szachulec, trzecie w pruski 
mur, więcey pod dachówką, ni
żeli pod słomą, z ogrodami“... 
Jeszcze na akwaforcie Aschen- 
heunera z 1795 roku nad mia
stem sterczą mury zamku i wy
niosłe hełmy wież kościelnych.

Zachowane na szczęście nie
które spichrze miejskie są wy
sokie, ceglane, opięte często 
szkarpami, opatrzone wąskimi 
okienkami-strzelnicami na Wisłę. 
To może — obok twardego, su
rowego bloku fary z czworobocz-

monet fenickich, greckich i rzym
skich, hipotetyczne świadectwo 
istnienia w tym miejscu osady 
położonej na bursztynowym szla
ku wiodącym nad Bałtyk. M ie j
sce było obronne wodami, po
graniczne wprawdzie, ale w owej 
epoce jeszcze nie nazbyt niebez
pieczne. Nazwę późniejszego 
miasta — jeśli nie liczyć pre
parowanych ad usum Delphini 
teorii uczonych niemieckich, któ
rzy radzi by odnaleźć tu germań
ski czy ostrogocki szczep Grau- 
tungi — wywodzi się dziś o wiele 
prościej i z większym prawdo
podobieństwem ze słowiańskiego 
źródłosłowu „gródek“. I  rzeczy
wiście przechowały się pewne re
lacje o drewnianej warowni 
wzniesionej tu przez Chrobrego 
z okazji koncentracji wojsk przed 
wyprawą pomorską. Opanowana 
później przez Prusów, którzy po
no w bardzo bliskim sąsiedztwie, 
bo już na przeciwległym brzegu 
Ossy, dysponować mieli umoc
nieniami — sprawiła wiele kło
potu Bolesławowi Śmiałemu w 
1062 roku.

„Polacy niewielkie mieli w 
szturmowaniu doświadczenie“ — 
pisze Naruszewicz — „Warowna 
na wysokim miejscu posada, a 
potężny oblężonych odpór był 
przyczyną, że straciwszy wiele 
czasu i ludzi, od oblężenia od
stąpić musiał“. Dziwi się dalej

pad pruski zniósł Grudziądz i 
spustoszył całą ziemię chełmiń
ską. Odbudował go biskup Chry
stian około roku 1222 na nowym, 
obecnym miejscu, nadał mu pra
wo miejskie i zezwolił na uży
wanie pieczęci z własnym wize
runkiem, ale zakonowi go nie 
oddał. Już jednak w 1228 daro
wizną Konrada Mazowieckiego 
Grudziądz wraz z całą ziemią 
chełmińską dostał się Krzyżakom. 
Nie przyniosło to pokoju ani zie
mi, ani miastu. Po roku 1240 
zdobył na krótko Grudziądz 
książę Swiatopełk Pomorski; po 
odbiciu miasta poczęto wznosić 
nowy murowany zamek, na któ
rym już w 1250 zasiadł pierwszy 
grudziądzki komtur krzyżacki, 
Bertold. W  pięć lat później prze
niesiono stąd stolicę biskupią do 
Kwidzynia. A  pogranicze pruskie 
wciąż było czynne. W  latach 
osiemdziesiątych X I I I  wieku ko
lejny wypad pruski, skierowany 
przeciw władzy zakonu, znowu 
zniósł miasto do szczętu. I  znów 
zaczęto od początku: w 1291 
któryś z kolejnych mistrzów krzy
żackich — może Meinhard z 
Kwerfurtu, a może Henryk von 
Dobyn — wydał nowy przywilej 
lokacyjny, określający również 
i granice posiadłości miejskiej. 
Stanowiły je — oprócz Brzegu 
Wisły — rzeka Ossa, jeziora 
„Tuwsche“ i „Peske“, oraz wieś

GRUDZIĄDZ
TADEUSZ ŻYCHIEWICZ

ną wieżą od zachodu — w nich 
właśnie najwyraźniej widoczny 
jest stary Grudziądz. Twarde, 
surowe i bez uśmiechu miasto- 
-twierdza, wyrosłe ongiś na po
graniczu pruskiej puszczy. Go
tyk jest tu forteczny, ciężki, 
krzyżacki, spięty klamrą wielo
wiekowych zniszczeń z murami 
pruskich kamienic, bezdusznie 
wybijających twardy rytm pro
stych linii. Bo okno jest tu tylko 
dziurą w murze — szarym i gład
kim, a brama tylko otworem do 
wejścia.

Dawne domy Grudziądza za
pewne nie były tak wspaniałe 
jak w Gdańsku, ale na pewno 
były podobne w typie. Dziś tyl
ko w rynku i paru ulicach staro
miejskich można odnaleźć ich 
resztki, przytłoczone pruską brzy
dotą.

Z mozołem trzeba szukać resz
tek dawnej grudziądzkiej urody, 
a znalazłszy — trzeba patrzeć 
na nie innymi oczyma, aniżeli na 
łatwo przyswajalne piękno miast 
południowej Polski.

Mało jest chyba jednak w Pol
sce miast, które wykazać by się 
mogło metryką tak dawną jak 
Grudziądz, choć dzisiaj nie wiele 
już świadczy o tej jego dawności. 
Najstarsze dzieje kryje ziemia; 
w delcie Wisły i Ossy — tam, 
gdzie dziś jest wieś Parski — 
odnajdywano obok narzędzi i 
fragmentów broni spore ilości

stanisławowski historyk, że zda
niem Długosza gród ten „Pru- 
ssacy zbudowali dla przytułku 
swego i zabezpieczenia zdobyczy 
rabunkowej“, gdyż przecież i 
Gallus Anonim o tym nie wspo
mina i „Prussacy, lud błędny i po 
lasach mieszkający“... nie gada
li językiem słowiańskim“, a więc 
i nazwy słowiańskiej miejscu na
dać nie mogli. Twierdzi więc w 
konkluzji, że „ten zamek dawniej 
być musiał od Słowian zbudo
wany“ ; opinia ta zgodna jest 
chyba z prawdą, a potwierdzić 
ją  mogą bezapelacyjnie tylko ba
dania archeologiczne, na które 
chyba i tu przyjdzie kiedyś kolej.

Trwała odtąd wałka o pogra
niczny gród przez długie jeszcze 
lata. Bolesław Śmiały, docenia
jąc strategiczną wartość miejsco
wości postawił jednak na swoim 
i zdobył gród; u Długosza odnaj
dujemy bowiem wzmiankę, iż 
ufundowanemu w 1065 r. w Mo
gilnie opactwu benedyktyńskiemu 
wyznaczył król dziesięciny „ex 
castris, oppidis et curiis suis re- 
giis: Grudziądz... etc.

Gdy w wiele dziesiątków lat 
później Grudziądz w dródze da
rowizny dostał się biskupowi 
Chrystianowi, ten przemienił go 

. w ośrodek misyjny, ponieważ zaś 
wbrew tradycjom Wojciecho- 
wym wiarę szerzyli mieczem ry
cerze krzyżowi — nie dziw, że 
w pierwszej ćwierci w. X I I I  wy-

Kikolcz. Po raz pierwszy też, 
wraz z falą nowego osadnictwa, 
pojawia się podówczas zniemczo
na nazwa miasta — Graudenz.

Kwestia niemieckich mieszczan 
pomorskich i nowej polsko-pru- 
sko-niemieckiej szlachty — 
owych Frankenhaynów, von Gru- 
zleskich, i Ruth-Chełchowskich, 
Więckowiców, Knoblochów, 
Krześniorów, Pohlkich i wielu 
ich tam jeszcze było — nie by
ła dla Zakonu taką prostą, jak 
mogłoby się to zdawać sprawą. 
Zakon pobierał 2/s dochodów są
dowych w Grudziądzu i V2 do
chodu miejskiego z łaźni i jatek. 
Komturia grudziądzka była naj
większym okolicznym właścicie
lem ziemskim. Dobra szlacheckie 
obciążono „służbą chełmińską“ 
(Kölmische Dienste) i opodatko
wano dotkliwie daninami w na
turze. Mieszczanom grudziądzkim  
już w 1313 roku w ie lk i mistrz 
Karol z Trewiru wzniósł dom ku
piecki (Kaufhaus), nakładając do
datkowe cła i myta. Właściwym 
prawem była siła Zakonu, rządy 
były twarde — o wiele bardziej 
bezwzględne niż w Polsce wła
dza królewska. Rezultaty były 
oczywiste: tajny pomorsko-pru- 
ski Związek Jaszczurczy jedno- 

, czyi przeciwko Zakonowi polską 
i niemiecką szlachtę, niemieckich 
i polskich mieszczan, dążąc 
wprost do scalenia Pomorza i 
Prus z Polską. Podobnie jak w



Gdańsku niemiecki burmistrz i 
rajcy dali głowy pod krzyżacki 
topór — tak i w Grudziądzu w 
odwet za poddanie miasta i zam
ku Jagielle w r. 1411 ścięty zo
stał Mikołaj z Ryńska, jeden z 
założycieli Związku.

Związek Jaszczurczy przetrwał 
nie wyzyskane zwycięstwo grun
waldzkie, sam Grudziądz w 1440 
przyłącza się znów do przygo
towań antykrzyżackich, a gdy 
wybucha w 1454 trzynastoletnia 
wojna z Zakonem — w Grudzią
dzu, podobnie, jak i w innych 
miastach pomorskich dzieją się 
rzeczy zgoła dziwne: niemieccy 
mieszczanie zajmują zamek nie
mieckich mnichów i przekazują 
go wojskom królewskim. A  po
tem widzą jeszcze w swoim mie
ście hołd składany Kazimierzowi 
Jagiellończykowi przez biskupów 
i kapituły państwa krzyżackiego 
— i odbierają owoce własnej 
trzeźwości politycznej: zatwier
dzenie dawnych praw i przywi
lejów, zrównanie stanowe z mie
szkańcami reszty obszarów pols
kich, zniesienie ceł i myta na 
handlowych drogach lądowych i 
wodnych, otwarcie drogi ku mo
rzu, połączenie Bałtyku z polskim 
zapleczem gospodarczym. A  była 
to droga, którą mogło swobodnie 
płynąć złoto tylko w tym wypad
ku, gdy na żywotnych arteriach 
dróg nie kładła się dłoń Zakonu.

Istniały później pewne nie
snaski pomiędzy polskimi staro
stami grodowymi i mieszczańs
twem, nie większe zresztą, ani
żeli w miastach innych dzielnic 
polskich, ale istotne rozdźwięki 
i tarcia przyniosła dopiero refor
macja. W  Grudziądzu odebrano  
katolikom kościoły św. Jerzego, 
św. Ducha, św. Mikołaja i do
piero na mocy werdyktu królew
skiego ograniczono partię luter- 
ską w prawach posiadania, po
zostawiając jej jedynie kościół 
św. Jerzego, co oczywiście nie 
wpłynęło na stabilizację stosun
ków, zwłaszcza gdy do miasta 
przybyli później jezuici, dyna
miczni i na ogół nie odznaczający 
się zbytnią ugodowością w sto
sunkach z innowiercami. Miasto 
było bogate, ale wraz z niesna
skami religijnymi budził się i 
antagonizm narodowy, zacierało 
się wyczucie wspólnych interesów 
ogólnych. Katolicki król polski 
i jegó równie katolicki kraj zda
li się być wrogami protestanckich, 
niemieckich mieszczan, a wzra
stająca władza i znaczenie war
stwy szlacheckiej także sytuacji 
me poprawiły; szlachcic spławiał 
zboże do Gdańska, ale w coraz 
większej pogardzie miewał ludzi 
trudniących się handlem i rze
miosłem.

W  wiele lat później, w czasie 
najazdu Szwedów, w roku 1655 
luterskie pułki brandenburskie, 
gające bronić Grudziądza, opu
ściły miasto bez walki, a wojska 
szwedzkie hrabiego Stenboka bez 
walki zajęły go, witane przez 
protestanckich mieszczan. Trzeba 
było .dopiero olbrzymich kontry
bucji nałożonych przez Karola 
Gustawa który nie oglądając się 
na wspólnotę wyznaniową z nie
zmierną precyzją doprowadził

(u góry) Plan Grudziądza, po
chodzący z połowy osiemnaste
go wieku, ukazuje jeszcze ca

łość murów obronnych.

(obok) Tzw. Pałac O patek 
w Grudziądzu. Fot. ze zbiorów 

Muzeum w Grudziądzu.

(u dołu) Widok na Wisłą i część 
miasta z góry zamkowej w Gru
dziądzu, wg litogratii z 1839 r.



roku 1712 kontrybucje nakładane 
iure caduco kosztują już 21838 
złp.; potem sumy spadają, bo 
miasto jest już ogołocone.

Rezultat ostateczny: 1200 mie
szkańców tuż przed rozbiorami, 
zamieszkałych w ruinach domów 
i  drewnianych kletach.

I rozbiór. 20 września 1772 
ogłoszono w Grudziądzu patent 
okupacyjny Fryderyka II, w la
tach następnych napłynęły nowe 
masy osiedleńcze i prawie 6000 
robotników z Niemiec, którzy w 
1775 rozpoczęli budowę twierdzy 
na północ od miasta, rozbierając 
zarazem stary zamek. Oszczę
dzono tylko basztę zamkową 
„K limek“ . W  roku 1800 znie
siono nawet kaplicę zamkową; a 
była ona ponoć wspaniała.

Twierdza grudziądzka, wzno
szona kosztem 3 000 000 talarów 
przez lat dziesięć, uchodziła 
wówczas za najsilniejszą w Eu
ropie. I rzeczywiście w 1807 
wojska napoleońskie zdołały zdo
być tylko miasto, twierdza zaś 
broniona przez generała W ilhe l
ma Courbiere, potomka hugo- 
nockiej rodziny francuskiej — 
pozostała nie zdobyta i uchroniła 
w swoich murach nie lada oso
bistość: samego Fryderyka W il
helma I I I  wraz z królową Lud
wiką. Bo właśnie tu król pruski 
szukał schronienia, ufając słu
sznie że twierdzy, za 3 miliony 
talarów, francuskie „bomben- 
festy“  nie zmogą.

Twierdza zaciążyła nad mia
stem, Grudziądz odbudowywał 
się i rósł, po roku 1883 i wybudo
waniu pierwszych kolei żelaznych 
w niesłychanym tempie rozwinął 
przemysł i handel, ale charakter 
nadaje miastu garnizon obsłu
gujący twierdzę, uznaną za głów
ny bastion obronny całego okrę 
gu. Rozbudowuje się też ją, uma
cnia i modernizuje ustawicznie. 
Miasto staje się pruskim ośrod
kiem militarnym, a rząd akcen
tuje niedwuznacznie swe poli
tyczne tendencje. W  pięćsetną 
rocznicę ścięcia M ikołaja z Ryń-

(u góry) Panorama Grudziądza 
od strony Wisty. Akwaforta ko
lorowa Aschenheunera z r. 1795.

Grudziądz do skrajnego ubóstwa 
— aby otrzeźwieli mieszczanie. Z 
dwojga złego polski, papistowski 
diabeł okazał się jednak lepszy, 
ergo starym sposobem z czasów 
jeszcze krzyżackich zawiązali spi
sek i protestancki, niemiecki bur-, 
mistrz Ackerbaum w roku 1659 
powędrował po polską odsiecz. 
Oddziały Lubomirskiego rzeczy
wiście nadeszły, po sześciu dniach 
oblężenia i czterokrotnym sztur
mie zdobyły miasto, wycinając 
załogę szwedzką — ale równo
cześnie Grudziądz spłonął niemal 
doszczętnie. Ocalał podówczas je
dynie zamek, fara i około 15 do
mów.

Rzeczpospolita była już za sła
ba, aby zapewnić ziemi i miastu 
spokój i możliwości rozwoju. Cią
gnie się odtąd w Grudziądzu pra
wie nieprzerwanie pasmo klęsk, 
kołowrót wojsk i kontrybucji, 
pożarów i zarazy, ruiny i nędzy. 
Od roku 1703 aż do rozbiorów 
zajmują miasto kolejno Szwedzi 
Nierotha i Kazimierz Sapieha, 
znów Szwedzi Adlersteena i na 
odmianę Chomętowski z konfede
ratami, potem wojska króla Sta
nisława Leszczyńskiego, pod wo
dzą Wołłszlegra, oddziały woje
wody kijowskiego, Sasi, oddzia
ły sapieżyńskie, Rosjanie z ge- 
nerałem-lejtnantem Rónne. I od 
początku na zmianę: Polacy, Sa
si, Szwedzi. W  1709/1710 zaraza 
zabiera 1000 mieszkańców. Han
del kuleje, rzemiosło zamiera. A 

-miasto płaci kontrybucje i utrzy
muje wojska. Pomiędzy rokiem 
1703 i 1709 więcej, aniżeli 18.000 
złp. wydał Grudziądz na utrzy
manie różnych wojsk. Sama w i
zyta Piotra Wielkiego koszto
wała w 1711 roku 1000 złp. W

UJica Spichrzowa w Grudzią
dzu. O tych zabytkowych dziś 
spichrzach wspomina opis mia

sta z r. 1765.
Pot. Jerzy Frycz

(powyżej) Grudziądzkie spich
rze, widziane od strony Wisty. 
NiegdyS włączone byty w sy

stem obronny miasta.
Pot. Jerzy Frycz



ska, pruskiego adherenta Polski 
i jednego z założycieli Związku 
Jaszczurczego, staje na miejscu 
jego kaźni pomnik... Wilhelma I. 
Dwa odległe okresy historyczne 
połączyła ta sama idea krzyża- 
cko-pruska i  zdawać się mogło, 
że tak już pozostanie.

Ale nie pozostało. Już w roku 
1894, przy beznadziejnie przy
gniatającej i wszechstronnej 
przewadze żywiołu niemieckiego 
poczęła się ukazywać „Gazeta 
Grudziądzka“ ; jeśli przed pier
wszą wojną światową Grudziądz 
liczył 40 000 mieszkańców, prze
ważnie Niemców — to równo
cześnie osiągnięcie przez polską 
gazetę cyfry 110 000 stałych pre
numeratorów było dla władz nie
mieckich niezbyt zrozumiałą nie
spodzianką.

Redaktor „Gazety Grudziądz
kie j“ , W iktor Kulerski — do
czekał się jeszcze czasów, o któ
rych nie śniło się Rzeszy. W  1919 
wraz z Jerzym Donimirskim prze
wodniczył zebraniu Rady Robo
tników i Żołnierzy; bo był to 
czas, gdy po klęsce wojennej 
wracające z frontu zrewoltowane 
oddziały niemieckie uderzyły w 
podstawy dawnego ustroju socja
lnego, Jeszcze aresztowania i je 
szcze koncentracje niemieckiego 
Grenzschutzu, polska Organiza
cja Wojskowa Pomorza, aż wre
szcie w roku 1920 ewakuacja 
wojsk i urzędów niemieckich. Ko
niec.

A  równocześnie i początek no- 
wego życia; w międzywojennym 
dwudziestoleciu Grudziądz na 
powrót skoncentrował handel 
przetokowy zboża i drzewa, stał 
się tranzytową stacją transportów 
bałtyckich. Niemiecki pokost od
padał kawałami. Należało tylko 
pracować i czekać spokojnie na 
rychły koniec naturalnego pro
cesu repolonizacji. A  Pomorzacy 
umieli pracować i byli cierpliwi.

Należało, ale nie dało się. W  
Trzeciej Rzeszy poczęły płynąć 
nocami rzeki pochodni niesionych 
przez hitlerowskie bojówki, me
gafony krzyczały histerycznym 
głosem Fiihrera. Kancelaria Rze
szy pamiętała o Prusach, które 
nawet wedle oficjalnych danych 
statystycznych wyludniały się z 
roku na rok mimo milionowych 
inwestycji i wielorakich przywi
lejów udzielanych osadnikom. 
Prusy Wschodnie były gospodar
czym nonsensem, prędzej czy 
później musiały wpaść do pol
skiego ^ka. Droga do Prus wio
dła przez Pomorze. Gdy przy
szedł rok 1939, parotysięczna 
reszta grudziądzkich „obywateli 
Pplskich narodowości niemiec
kiej , tudzież stu kilkudziesięciu 
„obywateli gdańskich“  uwierzyło 
w mit Tysiącletniej Rzeszy. Co 
się działo — o tym pamiętamy 
do dziś.

Dziś w Grudziądzu niemieckie 
są ty ko mury pruskich czyn
szówek, które bynajmniej miasta 
nie upiększają.

Mogło być inaczej, gdyby 
okres odbudowy Grudziądza nie 
przypadł na czasy skomercjali
zowanej inicjatywy pruskich do
robkiewiczów. Wyzwolenie spod 
okupacji nastąpiło nie bez strat

i zniszczeń. Grudziądz, zamienio
ny na punkt oporu wojsk nie
mieckich, stał się terenem zawzię
tych walk, których ofiarą padły 
nie tylko liczne domy, lecz także 
cenne zabytki: Baszta zamkowa 
została zburzona, pożarowi uległa 
fara i częściowo spichrze. Kościół 
farny wnet został odbudowany, 
lecz strata baszty, w sylwecie 
miasta bardzo dotkliwa, okazała 
się nieodwracalna.

Dziś wypadnie przede wszyst
kim wziąć do ręki listę pamiątek 
zaginionych. A  jest ona dość 
spora:

Prepozytura św. Jerzego z ko
ściołem, szpitalem i cmentarzem 
„na rybakach nad Wisłą“ 
zniesiona 1618.

Prepozytura św. Ducha tuż 
przy Bramie Toruńskiej, fundo
wana w X IV  wieku, odnawiana 
i przebudowywana sumptem Ju
styny Działyńskiej w 1631 i od
dana benedyktynkom, spalona 
1659, potem zniszczona opuszcze
niem, odbudowana przed 1730 • 
dziś w szczątkach.

Konwent sióstr szpitalnych 
ufundowany w 1382 przez Bar
tłomieja Herwesta wraz z domem 
dla ubogich i porzuconych dzie
ci — zniesiony w czasie budowy 
kompleksu jezuickiego.

Kaplice przy farze — Działyń- 
J ic h  z 1624 r „  Kostków z w. 
X V II  i trzecia św. Michała A r
chanioła — rozebrane.

Klasztor oo. reformatów fun
dowany 1751 przez starostę gru
dziądzkiego J. Mniszcha — za
mieniony na więzienie. Pozostały 
szczątki murów.

Średniowieczny zamek gru
dziądzki — zniesiony.

Z kompleksu obronnego zacho
wała się reszta Bramy Wodnej 
i szczątki murów. Może odnaj
dzie się jeszcze ich relikty w póź
niejszej chronologicznie zabudo
wie.

Zachowała się fara św, M i
chała fundowana na przełomie 
wieków X II I /X IV .  Zachował się 
barokowy kościół jezuicki rozpo
częty w 1648, konsekrowany do
piero 1722, malowany wewnątrz 
przez O. Szteynera, a przez Jó
zefa Krausa z Gdańska ozdobio
ny rzeźbami. Przy kościele ist
niała niegdyś szkoła zakonna, w 
której klasy zwały się starym 
zwyczajem: aula, infima, gram- 
matica, syntaxis, poesis. alias hu- 
manitas i rhetorica — wedle pro- 
gramu nauczania ojców jezuitów. 
Kościół reformacki przetrwał ja
ko kaplica więzienna. I  zacho
wał się nowy kościół ewangelic
ki z 1785 roku — a do wojny 
także i synagoga z 1844 roku, 
a wreszcie także wspomniane na 
początku spichrze. I to wszystko. 
Szkoda, ale trudno. Bądźmy cier
pliw i. Starajmy się zrozumieć i 
przyjąć to, co pozostało z za
mierzchłej przeszłości — i zmie
nić, co w X IX  i X X  wieku sfa
brykował w urzędniczym na
tchnieniu cesarsko-pruski archi
tekt.

TADEUSZ ŹYCHIEW ICZ

DYNGUS 
NA KUJAWACH

JADWIGA KLIMASZEWSKA

Co słychać?
Rys. Szczepan Hennig

Łoskot bębna i  metalowych 
przedmiotów wywabiał miesz
kańców wsi przed drzwi cha
łup. M łodzi parobcy siedząc na 
dachu karczmy, przy akompa
niamencie straszliwego hałasu 
zapowiadali, które z dziew
cząt zostaną oblane następne
go dnia, w  poniedziałek.

Tak w  niedzielę wielkanocną 
1865 roku rozpoczynał się na 
Kujawach doroczny obrzęd 
zwany dyngusem, opisany 
przez Oskara Kolberga.

W  dorocznych zwyczajach 
i obrzędach do ostatnich lat 
jeszcze przetrwało wiele prak
tyk, mających źródło w odle- 
głej przeszłości, niekiedy w 
czasach przedchrześcijańskich. 
Zwyczaje te, choć jeszcze nie
raz żywe wśród ludu wsi i  mia
steczek, najczęściej zatraciły 
swój sens pierwotny i  dziś ma- 
ją już ty lko  charakter zabawy.

Kiedyś jednak, na gruncie ów
czesnych pojęć i wyobrażeń 
wyrastały jako fakty racjonal
ne i logiczne.

Powszechny dziś w  całej Pol
sce zwyczaj oblewania się wo
dą w drugi dzień Wielkanocy, 
zwany „dyngusem” , „śm igu
sem” lub „le jk iem " w świetle 
materiałów porównawczych da
je  się wytłumaczyć jako za
bieg albo obrzęd odprawiany 
na wiosnę, w celu zapewnienia 
na cały rok odpowiedniej ilo 
ści tak ważnych dla ro ln ika 
deszczów. Tak nasi przodko
wie, walcząc na swój sposób 
z przyrodą, usiłowali zmusić ją 
do podporządkowania się w o li 
człowieka.

W  ciągu wieków, w miarę 
podnoszenia się poziomu w ie
dzy, zwyczaj stawał się nie
zrozumiały, zatracał swój pier
wotny charakter zabiegu ma-
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gicznego. Zaczął natomiast wy
raźnie nabierać cech wtórnych 
zwyczaju o charakterze towa
rzyskim. To znów z kolei przy
czyniło się do rozbudowania go 
od strony formalnej. W  ostat
nich latach słyszymy coraz czę

ściej tylko o skrapianiu perfu
mami dorastających dziewcząt 
przez kawalerów. Nie tak da
wne są jednak czasy, o których 
jeszcze wspominają stare ko
biety, kiedy to oblewali się 
wzajemnie wszyscy, a dziew
częta zaciągano pod studnię 
czy nawet wrzucano do wody.

Kujawscy chłopcy z dachu 
karczmy lub chałupy wywoły

wali dziewczęta wyliczając, ile 
kubłów wody każda z nich do
stanie. Uszczypliwe wierszyki, 
mówione lub śpiewane, wy
śmiewały wady dziewcząt. I tak 
w Tucznie koło Inowrocławia 
wołał za czasów Kolberga pe

wien parobek: „Podaję do wia
domości, że Zófka nieładnie się 
ubierała, w chałupie porządku 
nie trzymała, do roboty nie 
chodziła, z wszystkimi się po
kłóciła, dostanie taki dyngus: 
sto beczek wyleją na nią wo
dy, sto fur wysypią piasku, 
sto rózg jej dadzą."

W  65 lat po Kolbergu, w ro
ku 1930, Koło Krajoznawcze

z Włocławka opisało zwyczaj 
dyngusu w kilkunastu miejsco
wościach Kujaw. Sam obrzęd 
prawie się nie zmienił. Różnice 
polegały np. na tym, że „w y
woływanie" odbywało się czę
ściej nie z dachu, lecz z drze
wa.

Opisy z roku 1930 zawierają 
również wiele uszczypliwych, 
a nawet wręcz obelżywych 
pieśni.

W  Kościelnej Wsi, (pow. 
włocławski) śpiewano:

„Drugi numer ode dwora 
Jest tam dziewczyna brzydka 

nieurodna
Do świni podobna.
Trzeba na nią beczkę wody 
Dla jej urody 
Furę pyrzu 
Dla jej hanyżu 
Worka do wycierania 
Zgrzebło do czesania."
A  w Brzeszewie (również 

pow. włocławski) natrząsano 
się z ubogiej dziewczyny:

„A ta co oprząta świnie,
To ją też nie minie 
Pełen staw tej wody 
Dla jej brzydkiej urody."

Oczywiście ilość wody uży
tej w poniedziałek do oblewa
nia była wielokrotnie mniej
sza niż zapowiedziane „beczki" 
czy „stawy". Nie trudno było 
zresztą uniknąć przemoczenia. 
Taka np. zapowiedź z Kłobi 
(pow. włocławski):

,Maryśka, pięć kubełków
wody

Dla jej urody.
A  niech się niczego nie boi,
Bo za nią Maciek stoi."

oznacza, że ów Maciek może 
swoją Maryśkę wykupić od 
dyngusu, stawiając kolegom 
poczęstunek.

Jeżeli specjalnie liczono się 
z chłopcem jakiejś dziewczy
ny, od razu uwalniano ją od 
groźby oblania, jak np. w Osię
cinach, (pow nieszawski).

„Dla nadobnej Jagny
Lustro do przeglądania,
Grzebień do czesania,
Ręcznik jedwabny do

wycierania.
Niech się nie boi
Bo za nią Antek Kaczmarek

stoi."

Ciekawe zresztą, o ile chłop
cy byli sprawiedliwi w ocenie 
„urodności" dziewcząt, a w 
jakim stopniu wpływała na ich 
opinię pozycja społeczna ro
dziców dziewczyny.

W  ślad za licznymi zasadni
czymi przemianami na naszej 
wsi, przeobrażeniom ulegają 
również zwyczaje i obyczaje. 
Siedzenie tych zmian jest tym 
ciekawsze, im odleglejszych 
epok jakiś zwyczaj ludowy 
jest przeżytkiem.

A  jak dyngus odbywa się 
na wsi kujawskiej dzisiaj?

Babciu! Czy to prawda, że lubisz tradycy/ne zwyczaje?

Rys. J. Smólski

Dziady Śmigusne

Daleko jeszcze do świtania, ledwo 
ciemności nocy przerzedzają się, a 
czasem jeszcze księżyc przyświeca, 
kiedy w Poniedziałek Wielkanocny 
pod oknami chat we wsi Dobra koło 
Limanowej zjawiają się dziwne po
stacie. Niby ludzkie a jakże odmie
nione. Są to mężczyźni od stóp do 
głów okręceni słomianą plecionką. 
Na twarzach maski ze skóry czarne
go barana, włosem na zewnątrz, z wy
ciętymi otworami na oczy, nos i usta. 
Głowę okrywa wspaniała słomiana 
czapa kształtu stożka, u wierzchołka 
którego powiewają trzy słomiane 
warkocze ozdobione barwnymi bibuł
kami. Straszydła w jednej ręce trzy
mają gruby kij a w drugiej koszyk 
wyścielany sianem. Chodzą pojedyn
czo, parami, lub nawet po kilku na
raz. Czasem jedna z postaci przedsta
wia mężczyznę a druga kobietę 
z uwitym ze szmat „dzieckiem" na 
ręku. Zowią ich „Słomianymi“ lub 
„Smigusnymi Dziadami", gdzie indziej 
zaś „Słomiakami" lub „Smiguranika- 
mi". Dziady Śmigusne przychodząc 
pod okna chałup nie wygłaszają żad
nych oracji, lecz tylko kłaniają się, 
mruczą lub trąbią na zaimprowizowa
nej z rury lub flaszki trąbce. Gospo

dynie —  wierząc, iż dziady przynoszą 
pomyślność w gospodarstwie —  chęt
nie obdarowywały ich jajami, pieczy
wem, wędliną a nawet czasem pie
niędzmi. Niekiedy zza węgła znienac
ka wybiegały dziewczęta, oblewając 
wędrujących Dziadów wodą i ucieka
jąc następnie przed pościgiem i zem
stą straszydeł.

Wielkanocny zwyczaj Dziadów Smi- 
gusnych dotrwał do naszych czasów 
w szeregu wiosek w południowej i 
zachodniej części województwa kra
kowskiego, w okolicach Białej Kra
kowskiej, Kęt oraz w powiatach 
limanowskim i bocheńskim.

Obyczaj Dziadów Smigusnych. dziś 
niezrozumiały, stanowił zapewne 
w czasach pogańskich jeden z licz
nych obrzędów wiosennych. Może 
byli to kapłani odziani w słomę, ma
jący zwiastować ludziom budzenie 
się demonów zbożowych ukrytych 
przez zimę w snopie zboża? Dziś 
wszystko to stało się wyłącznie za
bawą i uciechą tak starych jak i mło
dych, którzy ani domyślają się daw
nego znaczenia tego zwyczaju.

LEOPOLD WĘGRZYNOWICZ



PISANKI ZIEMI LUBELSKIEJ
TERESA KARWICKA

Jedne chyba z najpiękniejszych w Polsce wielkanocnych pisanek powstają 
co roku na Lubelszczyźnie. Wyrób ich we wsiach tamtejszych rozpoczyna 
się na parę dni przed świętami. W  malowaniu biorą udział przeważnie stare 
kobiety i młode dziewczęta. Babki malują dla dzieci i na „oświęć", dziew
częta — dla wybranych chłopców.

Na pisanki dobiera się najlepsze jajka: żółtawe o szorstkiej skorupce, takie 
najlepiej przyjmują farbę. Zrobiwszy rodzaj lejka z blaszki od sznurowadła 
osadza się go poprzecznie w rozszczepionym patyczku. Następnie, nabrawszy 
w szerszy koniec trochę wosku, ogrzewa się go nad świecą, a potem, przyło
żywszy lejek cieńszym końcem do jajka, kreśli na nim wzory. Czasami służy 
do tego szpilka osadzona na patyczku lub drut mosiężny rozszczepiony na* 
końcu, a niekiedy zwykła stalówka, ostro zakończony patyk lub mały lejek, 
specjalnie do tego celu kupiony w sklepie. W  północnej Lubelszczyźnie wzory 
rysuje się również główką od szpilki. Wzór wykonany lejkiem ma postać 
jednolitych linii ciągłych, natomiast pisany szpilką daje linie krótkie i prze
rywane o nierównej grubości —  dlatego na tak wykonanych pisankach spo
tykamy często ornamenty skomponowane jakby z wykrzykników.

Z dawien dawna powtarzają się na pisankach lubelskich tradycyjne mo- 
tywy, przypominające nieraz miejscowy haft lub wzory na ceramice. Są to 
spiralnie zakręcone zwijki „wiatraczki-', „trojaczki" czy „drabinki", gwiazdy,

lcrzyze, gałązki jedliny, stylizowane kwiaty, niekiedy w doniczkach czy w 
zonach. Rzadziej występują tu figurki ludzkie czy zwierzęce, takie jak nn r 
pisankach powiatu lubelskiego albo tomaszowskiego. Pisanki północnej Li 
belszczyzny przypominają podlaskie, na wschodzie widać pokrewieństw
z motywami ruskimi. lensiw

Po narysowaniu wzoru, malarka wkłada jajka do farby, dziś już nien 
kupnej dawniej pomysłowo sporządzanej z kory dębowej (czarna), koi 
jabłonki (żółta, brązowa), kiełków młodego żyta (zielonawa). Najczęściej je, 
nak sporządzają ją dziś jak i dawniej z łusek cebuli barwiących na różu 
odcienie od brązowo-żółtego do mocno czerwonego. Jajka gotuje się lub m< 
czy w farbie, póki nie uzyskają odpowiedniego koloru. Podobno najlepi, 
barwić je w glinianym „siwaku“, bo w innych naczyniach — farba nie chwyi 
tak dobrze. Czasem pisankę nurza się w kilku farbach po kolei, za każdy: 
razem pokrywając inne części woskiem. Powstaje wówczas wzór różn, 
barwny. Na ogół pisanki południowo-wschodniej Lubelszczyzny odznacza 
się większą barwnością niż pisanki powiatów północno-zachodnich. Rządzi, 
spotyka się pisanki o wzorze wyskrobanym na ufarbowanej powierzchn 
Wzory tak wykonane są nieraz bardzo subtelne, nie jest to jednak technik 
charakterystyczna dla Lubelszczyzny.

Pisanka spełniała do niedawna na wsi bardzo różnorodne funkcje, jpoświ,



eona w wielką sobotę, miała chronić dom od nieszczęść, toteż przechowy
wano ją czasem aż do następnej Wielkanocy. Skorupki z poświęconych jajek 
sypano na kapustę „żeby jej liszki nie jadły", toczono jajka wzdłuż zagonu, 
aby ochronić pola od chwastów. Duże znaczenie miała również pisanka jako 
podarek: dostawali ją w Święta goście od gospodarzy, rodzice chrzestni zano
sili pisanki chrzestniakom, dawano je żebrakom z upomnieniem, aby się mo-
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dliii za dusze zmarłych. Dziewczyna wręczała malowane jajko ulubionemu 
chłopcu na zabawie, albo płaciła nim za oblanie w „lany poniedziałek", bo 
takie oblanie uważane było za wyróżnienie dziewczyny przez chłopców. M ło
dzież bawiła się pisankami w różne gry. Np. dwóch graczy stukało jajkiem
0 jajko lub też toczono je z jakiegoś pagórka, przy czym wygrywał ten, któ
rego pisanka potrąciła najwięcej pisanek partnerów. Zabawy te a także
1 malowanie jajek trwały w niektórych wsiach aż do Zielonych Świąt.

Pisanka wreszcie bywała również podarkiem dla umarłych. Jeszcze około 
50 lat temu na grobach cmentarza unickiego w Lublinie barwiły się w okresie 
wielkanocnym malowane jajka. Dawność tego zwyczaju poświadczają wyko
paliska, gdyż w odkopanych grobach sprzed przeszło 1000 lat znajdują archeo
lodzy kamienne oraz gliniane modele pisanek zdobione kolorową polewą. 
Fakt, że jajko zawiera w sobie utajone życie sprawiał, iż od dawna przypisy
wali mu ludzie niezwykłe właściwości; wierzono, że udziela ono życia i siły. 
Być może, swoje znaczenie zawdzięczało ono też okrągłemu i pełnemu kształ
towi; tak np. w niektórych częściach Polski pocierano jajkiem grzbiety bydła 
wychodzącego po raz pierwszy w roku na pastwisko, żeby było tak pełne 
i okrągłe jak ono.

Dziś wszystkie te wierzenia, zabiegi magiczne i zwyczaje prawie już całko
wicie zaginęły. Pisanki stały się niemal wyłącznie ozdobą mieszkania czy 
stołu wielkanocnego. Szkoda by było, gdyby zwyczaj ich malowania zaginął.

ZD JĘCIA  JAN U R B A N O W IC Z

SIUDA BABA

STA N ISŁA W  GAWĘDA

W  wielkanocny poniedziałek od 
wczesnego ranka po ulicach W ie
liczki krąży odziany w strój kobiecy 
wysoki mężczyzna, w  ręku duży 
krzyż dzierżący. Twarz i dłonie po
krywa mu gruba warstwa sadzy. 
Na piersiach —  potrójny sznur ko
ra li z kasztanów, zakończony krzy
żykiem. Na plecach —  kosz owinię
ty w  płachtę. To tzw. Siuda Baba. 
Słychać ją  z dala, oznajmia bowiem 
swe przybycie strzelaniem z unurza- 
nego w sadzy długiego konopnego 
bicza. Otoczona tłumem gapiów i 
dzieciarni pokrzykującej stereotypo
wo „Siuda, ruda, popielata z batem 
lata“, Siuda Baba zastępuje drogę 
przechodniom. Kto nie wykupi się
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datkiem, tego Siuda Baba wysmaruje 
sadzą.

Dziś Siuda Baba nosi blaszaną 
puszkę, odbywa kwestę uliczną szan
tażując smoleniem i strasząc dzieci. 
Nie tak dawno jednak jeszcze Siuda 
nosiła ze sobą dwa pudełeczka. Jed
no z nich zawierało czystą tabakę, 
a drugie zmieszaną z sadzą. Dostoj
nych obywateli częstowała Siuda 
czystą tabaką i to nie tylko na u li
cy, ale również odwiedzając ich w  
domach, młodzież natomiast, a zwła
szcza dziewczęta częstowała zwykle 
sadzą.

Osobliwy ten zwyczaj tłumaczą 
niektórzy mieszkańcy Wieliczki ni
kłą tradycją, sięgającą czasów po

gańskich. Słyszy się na ten temat 
rozmaite wersje, w  szczegółach róż
niące się między sobą. Późniejsze 
swobodne interpretacje usiłowały, ze 
względu na lokalny charakter tego 
zwyczaju, tłumaczyć go właściwo
ściami topograficznymi i  gospodar
czymi terenu.

Wszystkie przekazy tradycji miesz
czan wielickich wyprowadzają zwy
czaj Siudy Baby z Lednicy, z osady 
położonej na południowy wschód od 
Wieliczki, na sfalowanym północnym 
zboczu wzgórza, opadającego ku ko
tlinie miasta.

W  tej Lednicy miała znajdować się 
gontyna jakiegoś bóstwa, w  której 
płonął podtrzymywany przez kapłan
k i wieczny ogień „Znicz“.

Służba tu trwała rok — od wiosny 
do wiosny. W tym okresie kapłan
kom nie wolno się było myć, ani " 
czesać. Przebywając stale koło ognia 
kapłanki czarne były od dymu i sa
dzy. Raz w  roku, w pierwszym dniu 
wiosny tj. w  dniu pełni wiosennej, 
miały jeden dzień swobody. Wów
czas to mogły uwolnić się od swej 
służby, schwytawszy i doprowadzi
wszy do świątyni zastępczynie, któ
re by rozpoczęły jako kapłanki ro
czną służbę. Schwytana dziewica 
mogła się wykupić różnymi ofiarami 
przeznaczonymi na utrzymanie wie
cznego ognia, co dziś symbolizuje 
kosz w  płachcie na plecach. Strze
lanie z bata to podobno symbol groź

by ze strony nadchodzącej Siudy 
Baby.

Jedna z odmian tego tłumaczenia 
pochodzenia zwyczaju wspomina o 
jakimś źródełku o „cudownej mocy 
leczniczej“, przy którym kapłanki 
podsycały wieczny ogień.

Inna interpretacja tego obyczaju 
mówi, że pierwszego dnia wiosny 
kapłanki wprawdzie korzystały z 
dnia swobody, ale po jego upływie 
miały do świątyni wrócić. Korzysta
jąc z krótkotrwałej swobody i pra
gnąc się uwolnić od tego ciężkiego 
obowiązku, kapłanki ukrywały się 
lub uciekały w  inne okolice. Dzisiej
sza Siuda ma wyobrażać przeto sa
mą przełożoną kapłanek, która wy
łapuje je i spędza z powrotem na 
miejsce kultu.

Miejscowa ludność, starając się w  
jakiś sposób wyjaśnić rodowód Siu
dy Baby, stwarzała w późniejszych 
czasach coraz mniej wiarygodne 
wersje. Jedna z nich podaje, jakoby 
na przedmieściu Wieliczki stała 
pustelnia żeńska o bardzo surowej 
regule, której z braku kandydatek 
groziło wyludnienie. Kandydatki więc 
do tego zgromadzenia trzeba było 
doprowadzać siłą, Inna jeszcze po
daje, że kapłanki zajmowały się wa
rzeniem soli. Zwyczaj ten jako dale
ka reminiscencja prastarego obrzędu 
przedchrześcijańskiego jest dzisiaj 
trudny do wyjaśnienia, bo brak nam
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jakichkolwiek do tego źródeł, a wie
lowiekowa tradycja siłą rzeczy mu
siała ulegać różnym wypaczeniom, 
2 biegiem lat przybierając coraz to 
nowe elementy w formie i treści.

Dziś trudno nam ustalić, co jest 
pierwotnego w  wyglądzie i zacho
waniu Siudy Baby, a co jest nale
ciałością późniejszą. Same badania 
etnograficzne bez pomocy lingwi
styki i mitologii nie wyjaśniają na
leżycie tego osobliwego zwyczaju, 
zwłaszcza bez jakichkolwiek możli
wości posłużenia się materiałem po
równawczym. Nie ma bowiem żad
nych podstaw do przypuszczań, aby 
zwyczaj ten mógł dostać się do Wie
liczki z jakąś falą obcej migracji et
nicznej. Prof. AL Brückner uważa 
Siudę za obrzęd rodzimy, w  przeci
wieństwie do obchodzonego również 
w  tym samym dniu śmigusu-dyngu- 
su, który nie zawsze zgodnie z opi
nią innych etnografów, uważa za 
zwyczaj obcego i późnego pochodze
nia.

Spośród późniejszych wersji tłu
maczenia zwyczaju wielickiego 
skłonny byłbym odrzucić zarówno 
wersję o żeńskiej pustelni jak rów
nież i wersję o kapłankach warzą
cych sól, jako późniejsze spekulacje 
myślowe, usiłujące w  sposób bardzo 
dowolny wyjaśnić to zjawisko, nagi
nając je  do później wytworzonych sto
sunków. Uważam, że jest to odosob
niony zabytek pogańskiego kultu  
zmodyfikowany po przyjęciu chrze- 
ścijaństwa, przez dostosowanie się 
do jego obrzędów. Obrzęd Siudy Ba
by przetrwał po dziś dzień dzięki 
temu, że zbiegł się w czasie z chrze
ścijańskim świętem Wielkanocy, ob
chodzonym jak  i  poprzednie pogań
skie święto wiosny w okresie pełni 
wiosennej.

Siudę tolerowano całe wieki, bo 
przyjęła pewne akcesoria chrze
ścijańskie. Kościół nie zdołał wielu 
obrzędów pogańskich całkowicie w y
rugować. Wiążąc je wszakże ze 
świętami chrześcijańskimi zmienił 
nieco ich treść i charakter. Uporczy
wa i długa walka Kościoła z tymi 
obrzędami sprawiła, że dzisiejsza et
nografia polska ma niewiele do za
notowania z tego rodzaju zwycza
jów słowiańskich. I  tak np. znany 
z mitologii i literatury pięknej kult 
Łady, bogini wiosny, życia i urodza
ju, obchodzony był w  Polsce w  o- 
kresie Zielonych Świąt. Piętnując go 
jednak Kościół zdołał ten obrzęd już 
w  X V  w. całkowicie z praktyki wy
rugować. Święto wiosny szczególnie 
uroczyście obcnodzone u pogan, po
zostawiło do dziś dnia tylko niezna
czne ślady, wśród których tradycja 
widzi wielkanocną Siudę Babę w  
Wieliczce.

Chociaż na temat Siudy Baby tru
dno coś zdecydowanie pewnego w  
tej chwili powiedzieć, nie uciekając 
się do zbyt ryzykownych hipotez 
i uogólnień, to jednak ten zwyczaj 
jako odosobniony i rodzimy zasłu
guje na to, aby go nie zarzucać.

Nigdzie bowiem dotychczas nie 
zanotowano go poza Wieliczką i je j 
przedmieściami. Tym bardziej przy
dałaby się opieka czynników miej
scowych, nadanie mu pierwotnej 
formy i treści na podstawie doku
mentacji naukowej i uczynienie z 
Siudy Baby osobliwości dla Wielicz
ki, takiej jaką jest Lajkonik dla 
Krakowa.

fot. Alfons Długosz

Zamieszczone obok 
zdjęcie W. Kurka 
przedstawia wiosenny 
zwyczaj ludowy, szcze
gólnie żywy na Ślą
sku, znany pod nazwę

TOPIENIE
m a r z a n n y

Na dwa tygodnie przed 
Wielkanocą dziewczę
ta topią kukłę, prze
braną w strój druhny. 
O zwyczaju tym wspo
mina już Długosz. Był 
to zabieg magiczny, 
mający przyśpieszyć 
nadejście wiosny i wio
senne deszcze, było to 
także topienie symbo
lu zimy i śmierci w o- 
bliczu nadchodzącej 
wiosny. Na Śląsku 
obrzęd ten jako oka
zja do uroczystych 
korowodów i pieśni 
był w czasach zabo
rów również formą u- 
trzymania tradycji na
rodowych. Nadesłała

Barbara Baziełich.



(obok) Zachowana baszta zamku Firlejów w Dąbrowicy od strony 
południowo-zachodnie j.

Fot. Jerzy Żurawski

(Poniżej) Fryz głowicowy z wieży zamkowej w Dąbrowicy.

Fot. A. Czerepiński

(u dołu) Ruiny zamku Firlejów w Dąbrowicy według rysunku 
Zygmunta Vogla.

ZAMEK FIRLEJÓW  

W  D Ą B R O W I C Y
Mieczysław Kurzątkowski

Firlejowie są w X V I wieku najmoż
niejszym rodem Lubelszczyzny. Kock, 
Lubartów, Markuszów, Janowiec, Cze
mierniki to tylko najważniejsze ośrod
ki rozległych dóbr. Wielkie latyfun- 
dia, rentowne starostwa i piastowane 
wysokie godności państwowe: wojewo
dów, hetmanów, pozwoliły Firlejom 
na wzniesienie okazałych rezydencji i 
budowli sakralnych. Ród był bardzo 
rozgałęziony; wszyscy Firlejowie jednak 
pieczętowali się herbem Lewart i pi
sali „z Dąbrowicy“ — „de Dambro-

vycza“. Nic też dziwnego, że w tej 
właśnie, leżącej 5 km, na pd.-zach. od 
Lublina, miejscowości powstał najwspa
nialszy z ich zamków. Była wszak ona 
ich gniazdem rodzinnym. Wprawdzie 
rezydencja firlejowska w Janowcu nad 
Wisłą przewyższa rozmiarami zamek 
w Dąbrowicy, lecz nie dorównuje mu 
wytwornością architektury i oryginal
nością dekoracji.

Nieznany jest czas powstania dą
browskiego gniazda Firlejów ani daty 
poszczególnych przebudów. Że nie jest
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ono dziełem jednego czasu świadczy 
nieregularny, w ogólnym zarysie zbli
żony do prostokąta, układ murów i 
różnorodny zarys fundamentów wielo- 
bocznych baszt narożnych. Budowa czy 
też gruntowne przekształcenie rezyden
cji w X V I w. przypisywane jest bądź 
zm. w r. 1553 Piotrowi Firlejowi, wo
jewodzie niskiemu, hetmanowi wielkie
mu koronnemu *, bądź Mikołajowi, wo
jewodzie lubelskiemu zm. w r. 1588!.

Najistotniejsze zmiany w architek
turze zamku dokonane zostały praw

dopodobnie w pierwszym ćwierćwieczu 
X V II  stulecia. Budowla — o zapewne 
obronnym pierwotnie charakterze — 
zamieniona została na prawdziwie re
nesansową rezydencję. Elewacja fron
towa, zwrócona ku wschodowi otrzy
mała wówczas, pomiędzy dwoma ośmio- 
bocznymi basztami, piętrową arkadową 
ł°3gi<;- Oś główna pałacu zaakcento
wana została szersżą od pozostałych 
arkadą ujętą w dwa wysunięte ku przo
dowi filary, opracowane bogacicj od 
pozostałych.

Co jednak każe nam umiejscawiać 
powstanie tej ciekawej elewacji w 1 
połowie X V I I  wieku, mimo iż brak 
przekazów o jakichkolwiek pracach w 
zamku w tym właśnie czasie? Podsta
wę do tego twierdzenia daje nam de
koracja architektoniczna. Operuje ona 
motywami zaczerpniętymi z repertu
aru form charakterystycznych dla bu
dowli ostatniej fazy renesansu polskie
go, których styl ze względu na szcze
gólne ićh rozpowszechnienie na tere
nie Lubelszczyzny ochrzczony został 
mianem tzw. „renesansu lubelskiego“.

Antyczne porządki architektoniczne, 
joński na pierwszej kondygnacji, ko- 
ryncki na drugiej, potraktowane zostały 
bardzo dowolnie. Stylizowane liście — 
będące dalekim echem akantu — mięk
ko i bardzo dekoracyjnie kładą się na 
płaskim tle głowic filarów. Miejscami 
kilka kapiteli ułożonych zostaje przy 
sobie — tworząc, jedyny w swym ro
dzaju „fryz głowicowy“. Równie deko
racyjnie, palmetowo ułożone stylizo
wane motywy roślinne, zdobią charak
terystyczne dla „renesansu lubelskiego“ 
konsole w fryzie belkowania. Okna w 
baszcie narożnej obramia plecionka 
dobrze znana z renesansowych kaplic 
i kościołów w Lublinie, Radzymiu, 
Czemiernikach, Turobinie, Uchaniach, 
Szczebrzeszynie. Całość wieńczyła atty- 
ka o bardzo spokojnym zarysie, zdo
biona obeliskami i kulami.

Zamek dąbrowicki podzielił los rodu, 
którego był gniazdem. Powstał i upięk
szany był w okresie największej świet
ności Firlejów, potem stopniowo pod
upadał, śmierć zaś ostatniej dziedziczki 
Marianny Albiny z Firlejów Sapieiy-



ny rozpoczyna okres całkowitej rujna- 
cji zamku3. Zygmunt Vogel na pocz. 
A1X w. widzi jeszcze stojące mury 
zewnętrzne budowli, i znaczną część 
Joggn. Ilustracja w Almanachu Lubel
skim* z r. 1815 pokazuje dwie baszty 
i znaczną część ściany zachodniej. Z 
ar*ądowej loggii pozostał tylko nie
wielki fragment.

Kazimierz Stroczyński w I  pol. X IX  
w. zastaje już tylko dwie południowe 
baszty połączone muren), na miejscu zaś 
pozostałej części zamku stoją już nowe

zabudowania wzniesione z materiałów 
uzyskanych z rozbiórki ruin.

Dziś wśród gospodarczych budynków 
ośrodka zaopatrzenia robotniczego fa
bryki samochodów ciężarowych wznosi 
się samotnie tylko południowo-wschod
nia baszta, flankująca niegdyś wspa
niałą ażurową elewację otwierającą 
swe arkady ku wschodzącemu słońcu. 
Szczęśliwie zachowała w pełni swą de
korację i wraz ze starym cennym ry
sunkiem Vogla pozwala na częściowe 
przynajmniej odtworzenie pierwotnego

wyglądu budowli. Na tej podstawie 
zrekonstruowana też została, w trakcie 
prowadzonych w 1956 r. prac konser
watorskich, jedna arkada pierwszej 
kondygnacji.

Ź R Ó D Ł A :

’ Sobieszczański T, M . Zam ek F irle jó w  
w  Dąbrow icy. Tyg. I I .  1864 n r 261, s. 357—8.

F irle jow ie . — Odb. z Polskiego S łownika  
Biograficznego. K rakó w  1948, s. 15.

Opisy zabytków  starożytności w  Gu- 
bern ii Lubelskiej przez Delegację wystaną 
z  polecenia Rady A dm in istracy jnej K ró 
lestwa w  latach  1852 i 1853 zebrane, rysun
kam i w  2 osobnych atlasach zaw artym i 
objaśnione. 1855.

* tamże]
* A lm anach Lubelski na Rok 1815 dla  

Am atorów  L ite ra tu ry  Oyczystey w  Lu. 
blin ie , u Jana Pruskiego.

(obok) Fragment belkowania z kon
solami wieży zamkowej w Dąbrowicy.

Fot. A. Czerepiński

(u dołu) Ruiny zamku Firlejów w Dą
browicy według ryciny zamieszczo
nej w  „Almanachu Lubelskim" około 

1815 r.

Dusznickie wczasy Fryderyka Chopina
ANTONI PRZYGOŃSKI

W  sierpniu 1956 roku minęła 130 
rocznica pobytu Fryderyka Chopina 
w Dusznikach Zdroju na Dolnym 
Śląsku, a zarazem 130 rocznica jego 
pierwszego publicznego koncertu poza 
granicami Warszawy.

Był rok 1826. Upalny lipiec dobie
gał już prawie końca, kiedy w domu 
państwa Chopinów w Warszawie 
zdecydowano, że szesnastoletni Fry
deryk, wraz z matką i dwoma :o- 
stiami uda się, jak wtedy mówiono 
do „wód szląskich", dla poratowania 
zdrowia. Ze zdrowiem jego nie było 
bowiem najlepiej, a znany lekarz 
warszawski, dr Malcz, bez specjal
nych już rezultatów aplikował swemu 
stałemu pacjentowi „wodę emetycz- 
ną" i kleik, o czym pisał Fryderyk 
do swego, serdecznego przyjaciela 
Jana Białobłockiego: „Piję wodę eme- 
tyczną z rozkazu Malcza i klejem 
owsianym tylko się pasę quasi koń". 
Czyniono więc przygotowania do 
podróży na Śląsk do Dusznik Zdroju, 
tam bowierń zdecydowano się jechać. 
Na krótko przed wyjazdem Fryderyk 
skomponował Poloneza b-mofl i na
zwał go „Pożegnalnym", W  przed
dzień (lub w sam dzień) wyjazdu

ofiarował go swemu przyjacielowi, 
Wilhelmowi Kolbergowi. Dnia 28 
lipca 1826 roku dyliżans wiozący 
Fryderyka wraz z matką i siostrami 
opuścił rogatki warszawskie biorąc 
kurs na zachód, w kierunku Błonia.

Podróż z Warszawy do Dusznik, 
leżących w ziemi kłodzkiej na samej 
niemal granicy czeskiej trwała 6 dni, 
jeśli wliczyć w to oczywiście kilku
godzinne, a może nawet i dłuższe 
nieraz postoje na stacjach węzłowych, 
gdzie zmieniano konie i dyliżanse 
i gdzie wypoczywano. Droga z W ar
szawy wiodła początkowo na zachód 
przez Błonie, Sochaczew, Łowicz, Kut
no, Kłodawę, Koło, skąd dalej na 
południowy zachód przez Turek, Ka
lisz, Ostrów Wielkopolski, Między
bórz i Oleśnicę do Wrocławia.

We Wrocławiu nie zatrzymywano 
się jednakże długo. Dalsza droga pro
wadziła już prosto na południe przez 
dawny słowiański gród Niemczę, a 
następnie przez Ząbkowice Śląskie 
do Kłodzka — starego miasta wa
rownego, ponad którym wznosiły się 
potężne mury fryderycjańskiej twier
dzy.

Począwszy od Barda Śląskiego trakt

pocztowy wiódł już przez piękną gó
rzystą krainę ziemi kłodzkiej, naj
pierw wzdłuż przełomu rzeki Nysy 
przez Góry Bardzkie, a dalej środ
kiem niewielkiej pagórkowatej kotli
ny kłodzkiej, otoczonej zewsząd uro
czymi pasmami gór. Za Kłodzkiem 
trakt wciskał się w wąską dolinę 
Bystrzycy Zielonej i biegł juz tędy 
do samych Dusznik.

Do Dusznik Zdroju Fryderyk wraz 
z matką i siostrami przybył w dniu 
3 sierpnia 1826 roku. Pod tą datą 
przynajmniej w księdze gości miej
scowego Domu Zdrojowego zapisano 
następującą niewielką wzmiankę: 
„Madame Chopin z Warszawy w Pol
sce, ze swym synem Fryderykiem 
Chopin i córkami przybyli na kura
cję i zamieszkują dom Buergla". 
Dom ten nie dotrwał do naszych cza
sów. Wiemy jednakże, jak wyglądał, 
zachowała się bowiem jego podobizna 
na jednej z dziewiętnastowiecznych 
rycin. Był to duży piętrowy dom z 
mansardowymi pokoikami na pod
daszu i oszkloną werandą od frontu, 
wzniesiony u stóp otaczających 
uzdrowisko wzgórz, niemal nad sa
mą rzeczką.

W  liście do Wilhelma Kolberga 
Fryderyk tak oto przedstawia swój 
pobyt w Dusznikach Zdroju: „Dwa 
tygodnie już piję serwatkę i wody 
tutejsze; i niby, jak mówią, mam tro
chę lepiej wyglądać, mam niby tyć, 
a tym samym lenieć, czemu może 
przypiszesz tak długi spoczynek pióra 
mojego; lecz wierz mi, skoro się do
wiesz o moim sposobie życia, przy
znasz, iż trudno znaleźć chwilę do 
siedzenia w domu. —  Rano, najpóź
niej o godzinie 6, już wszyscy chorzy 
przy źródle; tu dopiero kiepska dęta 
muzyka — z kilkunastu karykatur w  
rozmaitym guście złożona, na czele 
których fagocista, chudy, z osiodła
nym, zatabaczonym nosem, przestra
sza wszystkie damy, co się koni boją, 
przygrywa wolno spacerującym Kur- 
gastora tu dopiero gatunek reduty, 
a raczej maskarady, bo nie wszyscy 
w maskach, tych jednakże mała jest 
liczba, albowiem składa się tylko z 
tych, co dla kompanii dali się powie
sić. Taka promenada po ślicznej alei 
łączącej zakład z miastem trwa za
zwyczaj do ósmej, stosownie do kub
ków, ile kto ma rano wypić, potem 
udają się (każdy do siebie) na śnią-
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danie. — Po śniadaniu idę zazwyczaj 
przejść się, chodzę do 12, o której 
obiad jeść trzeba dlatego, że' znów 
po obiedzie idzie się do źródła. Po 
obiedzie zazwyczaj jeszcze większa 
maskarada niż rano, bo każdy wystro
jony, każdy w innym niż rano poka
zuje się kostiumie! Znów muzyka 
paskudzi, a tak chodzi się już do sa
mego wieczora. Jak ja, ponieważ tyl
ko dwie szklanki ciepłej wody zdro
jowej piję po obiedzie, więc w czas 
idę do domu na kolację, po kolacji 
spać, więc kiedyż list pisać?... Otóż 
masz ogół dnia, jak schodzi jeden 
po drugim. Schodzi i tak prędko, że 
już jestem tak długo, a jeszcze wszy
stkiego nie widziałem."

Tak więc upływał dzień po dniu. 
Najbliższe otoczenie zapewniało, że 
kuracja skutkuje, że trochę lepiej 
wygląda. Surowy, uregulowany przez 
lekarzy i rodzinę tryb życia nie po
zwala, mimo dwutygodniowego już 
pobytu w uzdrowisku na obejrzenie 
„wszystkich piękności Dusznik". A  
Duszniki są naprawdę piękne — za
równo samo uzdrowisko, położone w 
malowniczej wąwozowej dolinie rze
czki Bystrzycy, jak też i stare śred
niowieczne miasteczko, oddalone od 
zdrcjju zaledwie o długość „prześli
cznej alei". Ale najpiękniejsza jest 
otaczająca Duszniki przyroda ziemi 
kłodzkiej. Łagodne, pokryte ciemny
mi lasami wzniesienia, kręte drogi i 
ścieżki, górskie potoki i strumienie. 
Oto, co Chopin pisze o tym w liście 
dó Wilhelma Kolberga:

„Chodzę ja wprawdzie po górach, 
którymi Duszniki otoczone, często 
zachwycony widokiem tutejszych do
lin, z niechęcią złażę, czasem na 
czworakach, alem jeszcze nie był tam, 
gdzie wszyscy jadą, bo mi zakazano. 
Jest tu, w bliskości Dusznik, góra ze 
skalami, zwana Hejszowiną, miejsce, 
z którego widoki zachwycające, ale 
dla niezdrowego powietrza na samym 
wierzchołku nie wszystkim dostępna, 
a ja jestem jednym z tych pacjen
tów, na nieszczęście, którym tam 
nie wolno.

Ale mniejsza o to: byłem już na 
górze zwanej Pustelnią, bo tam jest 
pustelnik. Wszedłszy na górę jedną 
z wyższych w Dusznikach, wchodzi 
się po stu kilkadziesiąt schodach w 
prostej linii, nieledwie pionowo, 
z kamieni zrobionych do samego 
pustelnika, skąd przepyszny widok 
na całe Duszniki. Wybieramy się na 
jakieś Hohemenze, ma to być też 
góra w przepysznej okolicy; spodzie
wam się, że przyjdzie do skutku."

Z tym niezdrowym powietrzem na 
szczycie Szczelińca Wielkiego, bo tak 
nazywa się dziś dawna Hejszowiną — 
to bardzo gruba przesada. Powietrze 
jest tam tak samo czyste jak w 
Dusznikach, może tylko trochę 
ostrzejsze. Rozległe lasy świerkowe 
pokrywające pasmo Gór Stołowych 
dodają mu ponadto zdrowego dla 
płuc żywicznego aromatu, a wyso
kość 919 m n.p.m. wskazuje na jego 
niegroźną wyniosłość.

Osobliwe to pasmo górskie, jedyne 
tego rodzaju w Polsce zadziwia 
mnóstwem przeróżnych, nieraz wprost 
fantastycznych form i labiryntów 
skalnych, których największe i naj
ciekawsze skupisko znajduje się 
właśnie w masywie Szczelińca. Góry 
Stołowe, a szczególnie Szczeliniec 
Wielki, odwiedzane były licznie już 
w tym czasie — i znacznie zresztą 
wcześniej — przez kuracjuszy, zjeż

dżających do okolicznych uzdrowisk 
ziemi kłodzkiej. W yryty na jednej 
ze skał Szczelińca Wielkiego napis 
informuje, że w dniu 28 sierpnia 1790 
roku zwiedził Szczeliniec Johann 
Wolfgang Goethe.

Patrząc na południe, młody Chopin 
niewątpliwie dostrzegał również ster
czący w głębi ponad doliną Bystrzycy 
Zielonej, doskonale widoczny szczyt 
graniczny, ale nie wiedział, że jest 
to wspomniana przez niego w cyto
wanym liście „jakieś Hohenmenze". 
A jest to dzisiejsza Orlica — jeden 
z najwyższych szczytów otaczającego 
Duszniki od południa pasma Gór 
Orlickich.

„Co się tyczy obyczajów, takem 
się już do nich przyzwyczaił, że mię 
nic już teraz oczu nie razi. —  W  po
czątkach dziwno mi było, iż w ogól
ności w Szląsku kobiety więcej pra
cują od mężczyzn, ale że sam teraz 
nic nie robię, więc mi łatwo na to 
przystać" — przyznaje się Chopin.

Środowisko kuracjuszy w Duszni
kach było oczywiście różnorakie, 
dość przypadkowe i w głównej mie
rze niemieckie, ale jak donosi w li
ście przyjacielowi „Polaków dużo 
było w  Dusznikach, lecz teraz prze
rzedza się ich grono; wszyscy prawie, 
co byli, znajomi moi; zabawa dosyć 
wesoła między rodakami, nawet i 
znaczniejsze niemieckie familie też 
przykładają się do wszelkich rozry
wek salonu."

Niestety, nie o wszystkim pisał w 
liście z 18 sierpnia Fryderyk. O jed
nym, i to co dziwniejsze —  najważ
niejszym zamilczał, i trudno to dziś 
ustalić dlaczego.

Przecież w tym czasie właśnie od
były się w miejscowym teatrzyku 
zdrojowym dwa publiczne koncerty 
Fryderyka Chopina, z których do
chód przeznaczył on na cele dobro
czynne, o czym wypadnie jeszcze 
niżej coś niecoś napisać. Skąd wie
my o tym? — Otóż wiemy o tym z 
dwóch źródeł, niestety nie od samego 
Fryderyka. Oba te źródła jednakże 
powołują się na jakiś list z Dusznik 
i Kudowy. Oto w dniu 19 sierpnia na
pisał z Warszawy do Fryderyka, do 
Dusznik króciutki list Wojciech 
2ywny, stary nauczyciel i opiekun 
Fryderyka. Pisze on co następuje:

„N a jd roższy  i  na jlepszy  Panie F ryd e ryku  I

N ajw iększą  przyjem ność sp raw ił m l l is t p i
sany l i  bm, do Pańskiego drog iego Ojca, 
dotyczący zd row ia  Pańskiego i dobroczynności 
d la b iednych s ie ro t. Przypomni Pan sobie za
pewne, że doradzałem dać koncert, tak się 
też s ta ło  is to tn ie , a do tego na tak chwalebny 
ce l. Pragnę z serca w kró tce  uścisnąć Pana 
w zupełnym  zdrow iu  i  z serca Go ucałować 
i  pozostaję z praw dziw ą m iłością  i szacunkiem 
w ie rnym  Pana p rzy ja c ie le m ."

Z listu tego wynika więc wyraźnie, 
że Fryderyk (a może ktoś inny?) w 
liście do ojca z dnia 11 sierpnia do
nosił z Dusznik o swym publicznym 
koncercie „na tak chwalebny cel". 
Ale wspomniany list adresowany do 
ojca Fryderyka nie jest dotychczas 
znany i prawdopodobnie nie zacho
wał się. W  każdym bądź razie z listu 
Żywnego wynika, że koncert musiał 
się odbyć jeszcze przed 11 sierpnia 
1826 roku. Ustalenie więc dokładnej 
daty koncertu w niektórych publi
kacjach dotychczasowych na 16 sier
pnia nie ma żadnych podstaw i nie 
wydaje się prawdopodobne. Drugie 
źródło to krótka notatka prasowa, 
ogłoszona w „Kurierze Warszaw-



skim" w numerze 199 z dnia 22 sier
pnia 1826 roku. Brzmienie tej notat
ki jest następujące:

..L ist w  tych  dniach odebrany z K udow y 
20 Szląska (o dw ie  m ile  od Dusznik) zaszczyt
n ie  donosi o m łodym  artyście  po lsk im  Fryde
ryku  Chopin, k tó ry  z zlecenia dok to rów  w ar
szawskich, d la  polepszenia zdrow ia zostaje od 
n ie jak iego  czasu w  Dusznikach. Tam bowiem, 
gdy k ilk o ro  dzieci przez śm ierć o jca do wód 
na ku rac ję  przybyłego, s iero tam i s ta ły  się, 
F, Chopin, ośm ie lony przez osoby ta len t jego 
znające, da ł dwa koncerta  na dochód tychże, 
co jem u w ie le  chw a ły, a tym  n ieszczęśliwym  
n iepospo lite  wsparcie p rzyn ios ło . (Ten m ło 
dzieniec po w ie lok ro ć  w W arszawie da ł się 
słyszeć na fo rtep ian ie , i zamsze najzasłużeń- 
szc odb iera ł uw ie lb ien ia  pięknego talentu)**.

Tyle „Kurier Warszawski". Powta
rza się więc wiadomość z listu W oj
ciecha Żywnego, przy czym jest już 
mowa nie o jednym, lecz o dwóch 
koncertach. Drugi odbył się więc 
prawdopodobnie po 11 sierpnia 1826 
roku. Kurier powołuje się wszakże 
tym razem na jakiś list z Kudowy 
(również nie znany), otrzymany w 
„tych dniach” a więc'przed 22 sier
pnia. Zważywszy, że poczta potrze
bowała na przebycie odległości z 
Kudowy do Warszawy nie mniej, niż 
6 do 7 dni, list ten musiał więc być 
pisany gdzieś około 12— 14 sierpnia 
1826 roku. W  tym czasie też musiał 
się już odbyć drugi koncert. „Kurier 
Warszawski" podaje nawet o wiele 
wyraźniej przyczynę koncertu: „...Tam 
bowiem, gdy kilkoro dzieci przez

rier Warszawski"), lecz prostym 
miejscowym kowalem. W  pobliżu 
Dusznik, jakieś dwa kilometry w gó
rę Doliny Bystrzycy Zielonej znaj
duje się do dziś maleńki przysió
łek —  Kuźnice. Nazwa pochodzi 
stąd, że w miejscowości tej dawniej 
istniały duże młoty kuźnicze. Może 
tam właśnie pracował kowal, ojciec 
Libuszy?.,.

I  oto, przychodząc pewnego dnia 
po wodę do źródła Fryderyk nie za
staje Libuszy. Rozpytuje więc o nią 
i dowiaduje się, że ojciec Libuszy 
poniósł śmierć, przygnieciony cięż
kim walcem żelaznym. Fryderyk wie, 
że Libusza straciła tym samym nie 
tylko ojca, lecz również jedynego 
żywiciela jej licznego i drobnego ro
dzeństwa. Legenda nie mówi dokład
nie, czy Fryderyk odszukał wówczas 
Libuszę, czy z nią rozmawiał, ale 
mówi coś ważniejszego. Oto przejęty 
do głębi nieszczęściem swej ukocha
nej Fryderyk zwierzył się z trapią
cego go zmartwienia matce, a ta, 
znając talent swego syna doradziła 
mu dać na rzecz sierot koncert.

Tak oto dojść miało do słynnych 
dwóch koncertów Fryderyka Chopina 
w Dusznikach. Legenda znów nie 
wspomina ani słowem o tym, czy 
wśród jego najbliższych noszono się 
już przedtem (może jeszcze w W ar
szawie, przed wyjazdem) z zamiarem 
urządzenia takiego koncertu podczas 
kuracji, cytowany jednakże list Woj-
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śmierć ojca do wód przybyłego, sie- 
TOtami stały się..."

Nieco odmiennie sprawę przedsta
wia z całą mocą swego przedziwnego 
uroku legenda! Właśnie legenda. 
O Fryderyku i Libuszy —  czeskiej 
dziewczynie od zdrojowego źródła.

Trudno ustalić, skąd wzięła się ta 
legenda i czy jest tylko legendą, czy 
też prawdą w legendę zaklętą. Czy 
warto jednak tego dociekać, skoro 
przysłowie nasze mówi, że w każdej, 
najbardziej nawet fantastycznej le
gendzie tkwić musi jakieś małe 
ziarnko prawdy? Posłuchajmy więc 
tego, o czym nam ona mówi.

Otóż przy źródle ciepłej pieniawy 
dusznickiej, usługiwała kuracjuszom 
prześliczna młoda dziewczyna. Czesz- 
ka —  Libusza. Nabierała wodę zdro
jową do czysto wymytych kubecz
ków porcelanowych, wkładała do 
nich szklane rurki i razem z pierni
czkiem wręczała kuracjuszom. Była 
to po prostu dość uciążliwa praca.

Podobno Fryderyk zakochał się w 
pięknej Libuszy. Podobno, gdy grał 
wieczorem na fortepianie wśród za
słuchanych była również Libusza. 
Podobno pewnego wieczoru space
rując „prześliczną aleją" wraz z mat
ką j  siostrami, spotkał Libuszę. W io
dła wtedy za ręce małe drobne ro
dzeństwo, któremu zastępowała nie
żyjącą już matkę.

Kim był ojciec Libuszy?... Nie ku
racjuszem .jak nam to podaje, „Ku

ciecha Żywnego zdaje się raczej 
wskazywać na to. Przecież Żywny 
w swym liście przypomina Frydery
kowi: „Przypomni Pan sobie zapew
ne, że doradzałem dać koncert..." i 
z niekłamanym zadowoleniem doda
je: „a do tego na tak chwalebny cel".

Pierwszy koncert odbył się jakoby 
w dniu pogrzebu ojca Libuszy i Fry
deryk wykonał na nim, obok kilku 
etiud marsza żałobnego własnej kom
pozycji. Grał w tym dniu wspaniale. 
Rozentuzjazmowani słuchacze zgoto
wali mu gorącą owację i zmusili do 
powtórzenia koncertu po kilku 
dniach. Ze względu na cel tych kon
certów Chopin nie wzbraniał się 
wcale. Niemcy, którzy go wówczas 
po raz pierwszy słyszeli, nazwali go 
później „polskim Mozartem". Zebra
ny dochód z dwóch odbytych kon
certów. stanowiący według „Kuriera 
Warszawskiego" — „niepospolite 
wsparcie" przekazał podobno Fryde
ryk własnoręcznie Libuszy, która w 
kiika dni później opuściła wraz z ro
dzeństwem Duszniki udając się do 
Czech, do krewnych. Tyle legenda.

Pobyt Fryderyka Chopina w Dusz
nikach przeciągnął się zaś jeszcze 
dość długo.

W  drugim swym liście, z dnia 29 
sierpnia, pisze Fryderyk do Józefa 
Elsnera w Warszawie: „Dobroć Pana 
i żywe zainteresowanie się mną po
zwalają mi przypuszczać, że nie bę
dzie Panu obojętna wiadomość o sta

nie mego zdrowia. Świeże powietrze 
i serwatka, którą pijam skwapliwie, 
tak mię postawiły na nogi, że jestem 
całkiem inny niż w Warszawie. Wspa
niałe widoki, które roztacza Szląsk, 
czarują i zachwycają mnie, lecz mimo 
wszystko brak mi jednej rzeczy, któ

ta męczarnia nie potrwa już długo, 
pora naszego pożegnania się z Dusz
nikami zbliża się i 11 przyszłego mie
siąca myślimy stąd wyruszyć".

Zgodnie z oznaczonym terminem, 
11 września nastąpiło pożegnanie i 
rozstanie się z Dusznikami. Zaprzę-

Kiodzko na przełomie X V III  i X IX  wieku wg współczesnej 
ryciny.

Dom Burgla w 
Dusznikach wg 
współczesnej ry
ciny. Tu mie
szkał Fryderyk 
Chopin w cza
sie pobytu w  

1856 r.

Dziedziniec zdrojowy w Dusznikach według dawnej ryciny. 
W  głąbi hala spacerowa.

rej wszystkie piękności Dusznik nie 
mogą zastąpić, to jest dobrego instru
mentu. Niech Pan sobie wyobrazi, 
że nie ma tu ani jednego dobrego 
fortepianu, a instrumenty, które w i
działem, sprawiają mi więcej przy
krości niż przyjemności; na szczęście

żony w dwie pary koni dyliżans 
pocztowy uwoził Chopina wraz z ro
dziną z powrotem na wschód do 
Kłodzka, skąd poprzednim traktem 
na północ do Wrocławia i dalej, 
ku Warszawie.

Antoni Przygoński



Ul SPRAWIE ..DROBÓW" 
I ..PRZEBIERRliCŚW"

Niemal równocześnie, bo w 3 nu
merze „Turysty" i w 1 numerze 
„Ziemi" ze stycznia 1957 r. ukazały 
się 2 interesujące artykuły opisujące 
podobny zwyczaj chodzenia „prze
bierańców" i „drobów“ w okresie 
Sylwestra, dochowany w dwóch prze
ciwległych okolicach naszych Karpat 
a mianowicie w Koniakowie i Sie- 
teszy.

Czytając te artykuły przypomnia
łem sobie, że i w Skalitem, polskiej 
wiosce okręgu czadeckiego, oddzielo
nej granicą czechosłowacką od Zwar
donia, widziałem z początkiem stycz
nia 1939 r. grupę „przebierańców" 
(niestety, ich nazwy lokalnej nie pa

U BOCHEŃSKIEGO 
ZBIERACZA

Ucieszyłem się niezmiernie, kiedy na 
moją kartkę z zapytaniem, czy mógł
bym zobaczyć cenne zbiory prof. Ludwi
ka Fischera w Bochni, otrzymałem od 
niego wiadomość, że chętnie je pokaże.

To, co zobaczyliśmy przeszło nasze 
oczekiwania. Ujrzeliśmy bowiem praw-

miętam). Grupa ta składała się z 
chłopców przebranych za żyda, cy
gankę z kukłą imitującą dziecko, 
następnie z niedźwiedzia prowadzo
nego na łańcuchu przez zamaskowa
nych i ubranych w odwrócone wełną 
na wierzch kożuchy. Byli też muzy
kanci z harmonią i skrzypkami. Cała 
ta grupa odwiedzała góralskie chaty 
rozproszone po graniach Skalitego.

Analogicznie jak sieteskie „droby" 
opisane przez p. Z. Wiglusza tak i 
czadeckie „przebierańce" przyszedł
szy pod zamknięty dom prosiły go
spodarzy o wpuszczenie ich do środ
ka. Zdaje się, że prosili o to śpiewa
jąc tak jak czynią to kolędnicy 
z Podszkla na Orawie:

Dejciez nom tyz, dejcie, co nom macie
[dać,

Momy krótkie kozuski, zimno nom tu
[w paluski,

Dejciez nom tyz, dejcie, zimno nom
[tu słać...

Kto wie, czy te „przebierańce" nie 
są zwyczajem starosłowiańskim, kie
dy to może jeszcze z autentycznym, 
żywym niedźwiadkiem po domach

dziwę muzeum sztuki ludowej, bogate 
zbiory gromadzone przez prof. Fischera 
przez całe życie, mrówczą pracą i ze 
specyficzną pasją zbieracza. To praw
dziwe muzeum, pomieszczone w pry
watnym mieszkaniu, pozwala nam za
znajomić się z różnymi działami ory
ginalnej twórczości naszych artystów 
ludowych, w szczególności zaś z regio
nu bocheńskiego, limanowskiego i są
siednich. ^

Czego tam nie ma! Oglądać możemy 
ponad 200 sztuk wspanialej rzeźby lu
dowej w drzewie i kamieniu. Widzimy 
około 150 eksponatów z działu ceramiki 
i garncarstwa ludowego, 80 obrazów 
malarzy ludowych, w tym kilkanaście 
obrazów, malowanych na szkle, prze
ważnie ze Spiszą i Śląska.

chodzono i czy nie z tego zwyczaju 
przeszły niektóre szczegóły do ko
lędników chodzących dzisiaj z turo
niem.

Ten prastary zwyczaj w niektórych 
tylko miejscach się dochował, np. na 
Słowacji w Szczawniku, gdzie na Syl
westra chodzą z „kuriną babą*-. Jest 
to chłopiec przebrany za kobietę ze 
słomianą koroną na głowie. Towarzy
szy jej „dziad" odziany w strój ze 
słomy i w kożuch przepasany powró
słem. Gawiedź targa słomę z takiej 
„baby" i 'daje ją do gniazd kurom, 
ażeby się dobrze niosły. Przypomi
nam sobie śpiewkę kolędników, któ
rej wyuczył przed wojną moich ucz
niów p. Zatko, Słowak studiujący 
w Krakowie.

...Kuriny baby, dziedowe husy *, 
Dziado babu dusi,
Gdzieś podziela husy?
Husy sa w zahradzie.
Kto je pojdze wyhnać?
Ja je pojdzem wyhnać... etc.

Nasuwa się pytanie czy owa siete- 
ska cyganka nie jest odpowiednikiem 
„kurinej baby"?

Obejrzeć tu również można prymi
tywne, piękne drzeworyty, dużą ko
lekcję wycinanek ludowych, oryginal
ne wzory ornamentyki okuć żelaznych 
dyszli, wybijanki na papierze, rysunki 
ponad 50 odmian skrzyń ludowych zie
mi bocheńskiej, bogaty zbiór starych do
kumentów historycznych, pieczęci, okazy 
tkactwa i koronkarstwa a wreszcie tak
że bogaty zbiór starych dokumentów.

W  jaki sposób prof. Fischer zgroma
dził to wszystko? Wędrował po wsiach, 
wyszukiwał okazy do swoich zbiorów. 
Nie kupował za pieniądze, nie brał bez
interesownie, lecz będąc artystą-mala- 
rzem proponował właścicielowi danego 
przedmiotu wykonanie portretu. Opo
wiada, że od roku 1913 wykonał, jako

I jeszcze jedno. P. Zygmunt Wiglusz 
kończąc swój ciekawy artykuł na ła
mach „Ziemi" zaznacza: „Dziwne, 
dlaczego w sąsiednich przylegają
cych wioskach do Sieteszy, jak Mar
kowa, Gać czy Siedleczka zwyczaj 
drobów nie jest - zupełnie praktyko
wany".

Wiedząc o tym, że polska ludność 
góralska ze Skalitego, Swierczy- 
nowca, Oszczadnicy i innych wiosek 
Czadeckiego emigrowała kiedyś w 
okolice Brzeżan a także do wiosek 
koło Seretu i Gura Humory na Bu
kowinie, przychodzi mi na myśl, czy 
przypadkiem „droby" nie dostały się 
do Sieteszy w drodze takiej migracji 
z Koniakowa lub przyległych wiosek 
Czadeckiego, stanowiących przez dłu
gi czas integralną część ziemi cie
szyńskiej.

M ARIAN GOTKIEWICZ

wynagrodzenie za rozmaite eksponaty 
i okazy ponad 2600 portretów.

W  czasie swych wędrówek prof. Fi
scher wykonał .z natury szereg rysun
ków obiektów zabytkowych z Bochni 
i okolicy — w tym wiele dziś już nie 
istniejących.

Marzeniem bocheńskiego zbieracza 
jest ofiarowanie swych kolekcji przy
szłemu Muzeum Regionalnemu w Bo
chni. Mamy nadzieję, że główna prze
szkoda w powstaniu muzeum, którego 
zaczątkiem byłyby zarówno zbiory prof. 
Fischera jak i kolekcje innych bocheń
skich krajoznawców — brak odpowied
niego lokalu — zostanie przezwycię
żona w możliwie krótkim czasie.

TADEUSZ PRUS WIŚNIOW SKI

husy =  gęsi.

Legendy zam ku w  W yszynie

Baszta zamku w Wyszynie, ¡eden 
z nielicznych zachowanych i rag men- 
lów tego obiektu. Bot. Zygmunt Pę- 

cherski.

Nad podmokłymi brzegami rzeczki 
Topiec, będącej lewym dopływem 
W arty leży wieś Wyszyna. Na za
chód od wsi wznoszą się wzgórza 
osiągające 186 m nad poziom morza, 
a około 100 metrów wyżej sąsied
nich dolin nadwarciańskich. Najwyż
sze szczyty zwą się Złota Góra i Po- 
pielnia.

Kiedyś Wyszynę otaczały duże la- 
» sy. Ludność zajmowała się przerobem 

drewna, o czym świadczą nazwy wsi 
jak: Smolnik, Potażniki. Dziś jeszcze 
wieś ta leży na uboczu od głównych 
arterii komunikacyjnych. Może dzię
ki temu zachowało się tu sporo za
bytków z dawnych czasów. Wznosi 
się tu więc drewniany kościół, zbu
dowany na planie, koła, pokryty da
chem w kształcie dzwonu. Kolistą 
nawę główną otaczają rzeźby dwu
nastu apostołów. Obraz w głównym 
ołtarzy przedstawia Madonnę z Dzie
ciątkiem. Ciekawe, że Madonna na 
obrazie nie trzyma Dzieciątka na rę
kach, lecz leży ono swobodnie na 
kolanach. Obraz ten został na po
czątku X V III wieku przeniesiony 
z kaplicy zamkowej do dawnego ko
ścioła, który spłonął następnie pod
czas wojen konfederacji barskiej. 
Obraz ten jednak uratowano.

Najciekawszym jednak zabytkiem 
Wyszyny są ruiny zamku. Do dziś 
przetrwała tu część baszt i kilka 
fragmentów murów. Zamek nie zo
stał jeszcze naukowo opracowany. 
Wzmianki o nim mamy już z począt
ku X V  wieku. Jak głosi lokalna tra
dycja, na zamku gościł król Stefan 
Batory- Do dziś jedna z piwnic zam
kowych zwie się królewską. W  oko

licznych lasach na miejscu, gdzie król 
własnoręcznie ubił niedźwiedzia, miał 
leżeć kamień zwany „Grobowiskiem 
Misia". .Legenda mówi, że podczas 
przyjęcia na cześć króla, z fontanny 
zamkowej tryskało wino i lało się 
strumieniem aż do fosy. Rozbawieni 
goście, podczas zabawy mieli strzelać 
do ludności wiejskiej, która zaczęła 
czerpać z fosy wino z wodą zmie
szane. Jakże huczną musiała być ta 
zabawa, skoro ofiarą strzału padła 
i córka właściciela Wyszyny, Gurow- 
skiego. Duch córki Gurowskiego, 
zwany „pokutującą konteską" ukazuje 
się podobno do dziś, wśród ruin zam
ku. W  myśl tradycji, jest to duch 
dobry. Nie zwodzi, nie topi, nie szko
dzi ludziom, tylko jęczy żałośnie.

Druga legenda przedstawia inny 
okres historii zamku. Po śmierci wła
ściciela dóbr wyszyńskich, majątek 
przeszedł na jedyną jego córkę o bar
dzo wątłym zdrowiu. O rękę jej, a 
raczej o majątek, zabiegał natarczy
wie znany zabijaka. Chorowita dziew
czyna starała się pozbyć natręta, lecz 
ten siłą zagarnął majątek i w samym 
nawet zamku rźądził jak gdyby po
siadłość już do niego należała. N ikt 
nie stanął w obronie dziewczyny, 
wszyscy bowiem bali się potężnego i 
niebezpiecznego awanturnika. Dziew
czyna kochała skrycie pewnego mło
dzieńca, który jednak nie miał ani 
majątku, ani sił i możliwości, aby 
przeciwstawić się groźnemu konku
rentowi. Gdy ten ostatni dowiedział 
się o ukrytej miłości panny W y
szyńskiej do owego młodzieńca, po
rwał go i uwięził w lochach zamku. 
Co dzień katował go, a proszącej o

litość dziedziczce, obiecywał zwol
nienie współzawodnika, ale dopiero 
po swoim z nią ślubie. W  końcu 
dziedziczka postanowiła się poświę
cić dla ukochanego i zgodziła się 
pojąć ża męża natręta. Zgodziła się 
też na zapisanie mu całego majątku, 
aby uratować nieszczęsnego więźnia. 
Odbył się wspaniały ślub. Gdy już 
spisano ostatnie intercyzy, młoda 
małżonka poprosiła męża o spełnie
nie obietnicy. Ten poprosił z kolei ją, 
aby usiadła na fotelu. Po dłuższej 
chwili nie mogąc się doczekać wia
domości o zwolnionym ukochanym, 
dziedziczka zapytała męża o los wię
zionego. Wtedy okrutnik zaśmiał się 
i powiedział: — wszak obecnie znaj
dujesz się w objęciach swego ko
chanka. Fotel na którym siedzisz jest 
wybity jego skórą! —  Było już za 
późno. Ofiara dziewczyny poszła na 
marne. Będąc wątłego zdrowia, po 
usłyszeniu okropnej wiadomości, pa
dła zemdlona i wkrótce zmarła, 

Zamek wyszyński trwał w pełnej 
świetności do czasów konfederacji 
barskiej. Podczas walk została wysa
dzona część zamku, w której mieściła 
się prochownia i zbrojownia. W  roku 
1794, podczas powstania Kościuszkow
skiego ówczesny właściciel zamku,* 
Władysław Gurowski brał czynny 
udział w walkach, za co majątek zo
stał objęty sekwestrem. Pod przymu
sowym zarządem został zupełnie 
splądrowany. Wtedy zawaliła się i 
druga strona czworoboku zamkowe
go. Do dzisiejszego dnia zachowały 
się tylko resztki.

Z. PĘCHERSKI



Fragment kościoła paraiialnego w Tykoci
nie, wzniesionego w latach 1742— 1745. 

Wszystkie zdjęcia autora artykułu.

NAD.
NARWIĄ

• JANUSZ CZECZ •

„ —  Bo i  po co nas tu tyle 
chorągwi stoi, kiedy i połowy 
byłoby na Tykocin dosyć —  
rzecze pan Zagłoba —  Upór to 
pana Sapiehy, nic więcej. Nie 
chce mnie słuchać, żeby poka
zać, jako i bez mojej rady coś 
potrafi, a to sami widzicie, że 
jak tylu ludzi jedną zamczynę 
oblega, to tylko sobie nawza
jem przeszkadzają, bo dostępu 
dla wszystkich nie masz.

—  Eksperiencja wojskowa 
przez waćpana mówi, nie moż
na rzecl —  odpowiedział pan 
Stanisław."

Źródła, skąd, zaczerpnięto cy
tat, chyba nie trzeba podawać. 
Bo jeśli mym rodakom znany 
jest Tykocin, to nie z historii, 
nie z krajoznawczych ekskur- 
sji, łecz przede wszystkim z 
kart Sienkiewiczowskiego „Po
topu". Pamiętamy, że tam ksią
żę Bogusław panią Skrzetuską 
chciał oblegać, pamiętamy jak  
to nasi dobrzy znajomi (ale bez 
pana Zagłoby, który uważał że 
„gdy się jeno zmroczy, już ani

szablą się nie złożyć") wybra
li się później pod ów zamek 
petardę podsadzać. Pamiętamy 
wreszcie ponury opis ostatnich 
chwil obrony i ostatnich zara
zem chwil księcia Janusza Ra
dziwiłła jak to: „...Błysnęła na
przód okropna jasność; zdawa
ło się, że świat cały w ogień 
się zmienił, a jednocześnie roz
legł się taki huk, jakby ziemia 
zapadała się pod zamkiem, za
chwiały się ściany, pułap za
rysował się z przeraźliwym 
trzaskiem, okna wszystkie ru
nęły na podłogę i szkło szyb 
rozbiło się w setne okruchy. 
Przez puste otwory okien wdar
ły się w tej chwili tumany' 
śniegu, wicher zaczął wyć po
nuro w kątach sali. Wszyscy 
ludzie, w komnacie będący, 
padli twarzami na ziemię, wszy
scy oniemieli ze strachu."

Działo się to w  końcu stycz
nia 1657 r„ a więc w tym roku 
upłynęło 300-lecie owych do
niosłych dla Tykocina wyda
rzeń. Sienkiewicz nieco zao

strzył, zdramatyzował opis 
śmierci zdrajcy —  w rzeczywi
stości Janusz Radziwiłł nie żył 
już od roku. Od roku jego nie 
pogrzebane zwłoki znajdowały 
się w zamku bronionym dziel
nie i z determinacją przez 500 
Szwedów pod dowództwem 
Dytrycha Rosę. Widząc, że 
ulegną siłom polskim, wysa
dzili się oni wraz z zamkiem 
w powietrze.

Jakiż był ów zamek, z które
go na kępie wśród rozlewiska 
Narwi pozostały zaledwie śla
dy? Jakież było owo miasto, 
ośrodek ogromnych dóbr?

Gwagnin pisze; miasto drze- 
wiane w równinie leży, zamek 
murowany, naturą y bespiecz- 
nością mieysca obronny, basz
tami, przekopami y wałem w 
koło otoczone, y błotami ze
wsząd okrążone, że do niego 
przystępu nizkąd nie masz: w 
działa y we wszelaką strzelbę 
dobrze opatrzone.

Cóż jeszcze warto odnoto
wać z historii? Lokacja nastą

piła przed rokiem 1425, z któ
rego zachowały się już wzmian
ki o Tykocinie. W  X V  i X V I w. 
dobra tykocińskie wraz z mia
stem należały do możnej po
dówczas rodziny Gasztołdów. 
Od 1542 po wygaśnięciu ro
du stały się królewszczyzną. 
Polując na Litwie przebywał tu 
często Zygmunt August.

W  roku 1610-twierdza tutej
sza dostarczyła wielkich dział, 
których użyto przy zdobywa
niu Smoleńska. Po odniesionym 
pod Płonką (1660) zwycięstwie 
nad kniaziem Chowańskim, 
przesłał Stefan Czarniecki dc 
Tykocina „20 i kilka armat spi
żowych, przyłączywszy daw
niej 2 zdobyte, srodze długie 
i nośne”. W  rok później, w  na
grodę za czyny wojenne, sejm 
Rzeczypospolitej nadał Stefa
nowi Czarneckiemu i jego po
tomkom starostwo tykociń
skie.

Jeszcze raz —  w r. 1703 —  
znalazł się Tykocin, na krótko, 
w rękach Szwedów.

RHL»



(u góry) Widok Tykocina znad Narwi.

(obok) Zaułek w Tykocinie.

(poniżęj) Jedna z uliczek, zabudowanych murowanymi domkami.

(u dołu) Wzniesiona w  1642 i., zabytkowa bóżnica w  Tykoci
nie, niegdyś obok krakowskiej, jedna z najważniejszych 

w Królestwie Polskim.

Mimo zniszczeń, mimo, że 
wojny nie omijały owego po
dówczas znacznego miasta, nie 
podupadł Tykocin całkowicie 
jak wiele innych miast i w 
X V II I  w. zachowuje jeszcze 
charakter silnego ośrodka han
dlowego. W iek X V II I  zadecy
dował w poważnej mierze o je 
go dzisiejszym wyglądzie, a to 
szczególnie za sprawą hetma
na Jana Klemensa Branickiego. 
W  początku w. X IX  miasto za
mieszkuje 1326 chrześcijan 
i 1652 Żydów —  co na ówcze
sne stosunki było wcale sporą 
liczbą.

Litewskie lasy były w  X V  
wieku terenem wielkich łowów, 
urządzanych dla zaopatrzenia 
jagiellońskich armii w mięso. 
Tu właśnie ładowano mięso 
w beczki, solono i „korzeniem 
rozlicznym" zadawano —  kon
serwując je na swój sposób. 
Rozwinął się w związku z tym  
i przetrwał długie lata wyrób 
beczek do transportu mięsa 
i zboża.

Gospodarcze podstawy’ roz
woju Tykocina leżały jednak 
przede wszystkim w  handlu 
zbożowym, gdyż Tykocin był 
jednym z głównych portów 
zbożowych tej części Polski i 
stąd Narwią spławiano d o . 
Gdańska galary. W e wschod
niej części miasta istniała spec
jalna „szyperia" z dworkiem 
głównego szypra (zbudowanym 
około r. 1754) przystanią oraz 
spichrzem fryorowym tzn. prze
znaczonym i przystosowanym 
do ładowania zboża na łodzie 
i tratwy w  celach spławu. Był 
to budynek stojący przy sa
mym nurcie rzeki na palach 
sosnowych, dwukondygnacjo- 
wy z „wystawami kształtem 
galerii wystawionymi", kryty  
dachówką. Można sobie wyo
brazić, jak interesującym za
bytkiem budownictwa byłby 
ów spichrz, gdyby... przetrwał 
do dzisiaj.

Poza spławem, głównym 
środkiem utrzymania, zwłasz
cza dla tykocińskich Żydów, 
był handel rozmaitymi towa
rami, zawarowany specjalnym 
przywilejem, potwierdzonym 
przez Stefana Batorego: „po
zwalamy: aby żydom było wol
no wszędzie po miastach 
wsiach naszych, pańskich, du
chownych i szlacheckich na 
targach, jarmarkach, jako we 
święta kiedy tego obyczaj i za
chowanie jest, kupować, prze- 
dawać, towary wykładać, tar
gować, bez wszelkiego hamo
wania i przenagabania. Dan w 
Tykocinie 18 ju lii 1576 r."

ó w  rozwój spławu i handlu



(obok) Krajobraz z okolic Tykocina.

(niżej) Rozlewiska Narwi i Biebrzy 
tworzą rozgałęziony system komuni
kacyjny. Środkiem lokomocji są tu 

czółna drążone z jednego pnia.

(jeszcze niżej) Uliczka w Tykocinie. 
Na dalszym planie kościół paralialny.

(u dołu) Rozlewiska rzeczne i bagna 
są siedliskiem wodnego ptactwa. Na 

zdjęciu — dzikie kaczki.

warunkowało niewątpliwie do
godne położenie miasta nad 
brzegiem Narwi, przy trakcie 
z Białegostoku do Łomży i przy 
przeprawie przez rzekę w kie
runku Knyszyna.

Dziś —  Tykocin to miastecz
ko ospałe, ciche, jeszcze jedno 
z owych polskich miasteczek, 
które raczej siłą tradycji niż 
gospodarczym stanem utrzymu
ją się w swej roli „miejskiego" 
osiedla. Jeszcze jedno z mia
steczek, które oczekuje wobec 
przemian kraju jakiejś szansy

życiowej. W  przeciwnym ra
zie... drzemka trwać będzie na
dal. Szkoda Tykocina. Czeka 
nad ospałym korytem Narwi, 
w którym przeglądają się jego 
białe mury.

Cóż jeszcze można powie
dzieć o Tykocinie? Ze jest mia
stem wdów? Ano, tak. U schył
ku wojny cofający się Niemcy 
wraz z podwodami zabrali wie
lu mężczyzn. Z kotła wschod- 
nio-pruskiego prawie nikt nie 
wrócił.

Tykocin jest ładnym mia

steczkiem. Na cichym rynku 
ogarnia nas tchnienie dawnych 
dobrych dni, które ukształto
wały zabudowę według kon
sekwentnej, rozumnej myśli ur
banistycznej. Prostokątny, w y
dłużony plac zamyka ciekawie 
skomponowana fasada kościo
ła wzniesionego w łatach 
1742— 45 na miejscu poprzed
niego, drewnianego. Sama fa
sada, raczej prosta i skromna, 
nabiera monumentalnych cech 
dzięki dwom wieżom wysunię
tym ku przodowy j^ zę d ^ rp u s

miii mm rUMItlGZIEJ



i połączonym z fasadą półkoli
ście wygiętymi, smukłymi ar
kadami. Pomiędzy wieżami mur 
z efektowną bramą na osi koś
cioła przywodzi na myśl pała
cowe założenia z epoki Jana 
Klemensa Branickiego. Również 
na osi kościoła, pośrodku rynku 
znajduje się pomnik Stefana 
Czarneckiego z połowy X V II I  
w. Obecnie stoi w  innym miej
scu, przesunięty w X IX  w. nie
co dalej od kościoła w  głąb 
rynku. „Statua" ta, prawdziwa 
chluba Tykocina wzniesioną 
w górę złotą buławą patronuje 
miasteczkowej ciszy. Projekt 
miał wykonać rzeźbiarz fran
cuski Delonnay (?) w r. 1752 
według portretu nadesłanego z 
Warszawy. Jest to w  każdym 
razie jeden z pierwszych na
szych świeckich pomników, a 
ponadto —  jeden z niewielu 
udanych.

Inny wybitny zabytek Tyko

cina to bóżnica wzniesiona w 
r. 1642 w pobliżu tzw. Rynku 
Żydowskiego przy ulicy Srebr
nej. W  czasie wojny utraciła 
otaczający ją, malowniczy ze
spół kramów z X V II I  w., do 
dziś jednak panuje nad parte
rową przeważnie zabudową 
swą masywną, biało tynkowa
ną bryłą nakrytą wielkim man
sardowym dachem. Stoi dziś 
opustoszała, zaniedbana, nisz
czejąca —  ta, o której inwen
tarz miasta z r. 1771 (cytuję za 
Trzebińskim) powiadał, że „jest 
pierwsza po krakowskiej w  Ko
ronie i ma władzę riad wielu 
kahałami, przykahałami i party- 
kularzami".

Nie miejsce tu katalogować 
istniejące zabytki, wspominać 
zaginione. Do Tykocina trzeba 
po prostu pojechać, przejść się 
po malowniczych uliczkach, 
obejrzeć dawny alumnat, będą
cy ongiś schroniskiem wysłużo

nych żołnierzy, weteranów i in
walidów (założony w  1633 roku 
przez hetmana wielkiego litew
skiego Krzysztofa Wiesiołow
skiego, dotrwał w swym prze
znaczeniu do końca X IX  wie
ku) i plebanię po-misjonarską, 
dworki i starą żydowską szko
łę, szpital ubogich i domki.

Tu zresztą nawet poszczegól
ne zabytki się nie liczą —  li
czy się nastrój całości. Zaułki 
świecące białymi tynkami i 
głębokim brązem drewnianych 
ścian, przycupnięte nad kocimi 
łbami jezdni, oparte o błękitne 
nurty Narwi. Trzeba pojechać, 
zobaczyć, podumać a potem —  
wybrać się w okolice miastecz
ka, nad rozlewiska Narwi 
f  Biebrzy. Płaskie, rozległe 
podmokłe łąki z czerwonymi 
i czarnobiałymi plamami pasą-. 
cych się krów, z nieopisanym 
bogactwem ptasiego społeczeń
stwa.

Na te bujne łęgi zlatują z 
wiosną stada batalionów, by 
toczyć tu swe turnieje i miło
sne walki. W  gęstwinach ty 
siące kaczek, gęsi i brodźców 
zakłada gniazda i co roku w y
prowadza nowe pokolenia.

Rozliczne koryta dopływów 
obu głównych rzek tworzą tu 
cały „system drogowy" po któ
rym wędrować trzeba wąziut
kimi jak za króla Ćwieczka z 
jednego pnia żłobionymi czół
nami. A  nad tym wszystkim 
wisi bardzo niebieskie niebo 
wezbrane obłokami, które wę
drują równie ospale, leniwie 
jak wody tutejszych rzek.

No więc jak? Nie pojedzie- 
my w tym roku do Abisynii? 
Ani na Szpitzbergen? No to mo
że do Tykocina. Nie trzeba wiz 
ani dewiz, wystarczy dobry 
wzrok —  a niezwykłych wra
żeń nie zbraknie.'

JANUSZ CZECZ

(na prawo) Grobowiec 
z polskim napisem 
z roku 1820 na cmen
tarzu w Szczawienku 
w powiecie wałbrzy

skim.
Fot. J. Andrzejewski.

JESZCZE
0

Z A M A C H
W  nawiązaniu do notatki S. Bura- 

t)rńskiego („Ziemia " 1956, nr 2, str.6) 
o znakach pokrywających dno na
czynia znalezionego w Nowej Hucie 
(stanowisko Wyciąże U), wydaje się 
celowe wspomnieć o podobnym zna
lezisku z Korytnicy, w pow. jędrze
jowskim. Z poszukiwań prowadzo
nych w okresie międzywojennym 
przez ks. Stanisława Skurczyńskiego, 
ówczesnego delegata PMA, pochodzi 
nieznany raczej ogółowi archeolo
gów, zabytek znaleziony w Korytni
cy, w grobie oznaczonym liczbą 8, 
a datowanym na okres wpływów 
rzymskich (I—IV  w. n. e.). Jest to dol
na część popielnicy z obtłuczonym 
przy brzegach dnem, pokrytym ryty

mi znakami w postaci swastyk, zygza
ków i in. Wzmianka o tym i rysunek 
popielnicy publikowany był w mało 
dostępnym Pamiętniku Kieleckim 
(1947 —  S. Skurczyński, Archeolog 
na probostwie, str. 14, ryc. 22),'który 
został wycofany w handlu wkrótce 
po jego ukazaniu się.

Jak to już zaznaczył S. Buratyński, 
znaki na dnie nie mogły mieć zna
czenia wyłącznie omamentacyjnego, 
gdyż ta część naczynia jest w zasa
dzie niewidoczna. Mamy więc tu 
prawdopodobnie do czynienia z jed
ną z form magicznych, dzfsiaj trud
nych do wyjaśnienia.

J. G.

GRÓB POLSKIEGO GENERAŁA
Na cmentarzu otaczającym zabytko

wy kościół w Szczawienku w pow. wał
brzyskim znajduje się mało znany gro
bowiec w kształcie obelisku z nie opu
blikowanym dotychczas polskim napi
sem:

Benedykt Józef 
Łączyński
Jenerał Bdy Wojsk 
Polskich, Krzyża 
Polskiego Kawaler 
Legii Honorowej 
Officer, Orderu Obojga 
Sycylii Komandor

Umarł- używając 
wód w Salzbrunn 
dnia 7 sierpnia 1820 
roku. Żył lat 43

Jeśli los w to miejsce 
snrowadzi Polaka 
Niech czulą łzę uroni 
na grobie rodaka 
Co cnoty i Ojczyzny 
miłość w serce wszczepił 
I  dla N iej sił starganych 
tutaj nie pokrzepił

?
Kim był Benedykt Łączyński i w 

jakich okolicznościach znalazł się na 
terenie Dolnego Śląska? Życiorys Jego 
w świetle dostępnych materiałów1 nie 
przedstawia się jasno, dużo w nim luk.

Wiadomo, że Łączyński urodził się 
około r. 1778 (dokładnej daty nic udało 
się ustalić). Sjużbę wojskową rozpoczął 
wcześnie, bo już jako kilkunastoletni 
chłopak walczył w szeregach powstań
czych w r. 1794. Po upadku powstania 
kościuszkowskiego służył w Legionach 
Polskich we Włoszech. Następnie prze
szedł w służbę wojsk Księstwa W ar
szawskiego. W  r. 1807 został mianowa
ny pułkownikiem i dowódcą 3 pułku 
jazdy. W  roku 1812 lub 1813 awanso
wał na generała brygady. W  latach 
1813/14 odbył kampanię wojenną na 
terenie Niemiec i Francji. Posiadał sze
reg wysokich odznaczeń. Po upadku Na-

iioleona wracał wraz z polskimi oddzia- 
ami do kraju. W  drodze rozchorował 

się i rok cały przeleżał we Wrocławiu. 
Ostatnie lata jego życia nie są znane. 
W  roku 1820 udał się na łupiny Śląsk 
do Szczawna Zdroju (Salzbrunn), do
kąd w tym czasie, podobnie jak i do 
innych uzdrowisk dolno-śląskich przy
jeżdżało wielu Pojaków i tam 7 sierp
nia życie zakończył. •

• Andrzej Wędzki
’ Boniecki A ., H erbarz Polski, t. 15 s. 

282, Skałkow skl A ., O  cześć Im ien ia pol
skiego, W arszawa—I.w ń w  1908, SkalkoW t 
skl A ., Handelsmann M „ Napoleonlka  
1800—1815, K w a rta ln ik  H istoryczny 1912. 
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(obok) Widok od południa Izw. 
„Psiarni biskupiej“ zabytkowe
go dworku w Bodzentynie.

Wszystkie rysunki autora.

(poniżej —  z lewej) Wnętrze 
komnaty z kominkiem w bu

dynku „Psiarni biskupiej".

(poniżej —  z prawej) Plan 
„Psiarni": a — sień wejściowa, 
b — wielka sala z napisem na 
belce, c —  komnata z komin
kiem, d — ganek, e — linia 

okapu.

(u dołu) Fragment belki w wiel
kiej sali „Psiarni". Wyryta jest 
na niej data budowy —  1772.

PSIARNIA BISKUPIA W  BODZENTYNIE
Od szeroko rozlanej rzeki Psarki 

zarosły trawą, stok pnie się w górą 
wąskimi tarasami. Na górnym szero
kim tarasie wśród starych drzew bie
leją ściany, nakryte wielkim gonto
wym dachem budynku. Jest on niski 
i  długi. Okienka małe, zarosłe dzi
kim winem. Przy wejściu ganek na 
dwóch drewnianych słupkach zwró
cony na południe. Widok z niego da
leki. Za doliną rzeczki lesista M iej
ska Góra, a za nią siny masyw Ły
sicy.

W  Bodzentynie nazywają ten bu
dynek „Biskupią Psiarnią" i mówią.

nie podejmowano tu gości, a że Pu
szcza Świętokrzyska była tuż, wiele 
dni spędzano na polowaniach. Do ło
wów zaś potrzebne były psy, nie mo
gło więc braknąć psiarni. Dziś z daw
nej świetności niewiele zostało. W oj
ny zniszczyły miasto, zburzono n a 
ry, w gruzy rozsypał się świetny za
mek. Dziwne koleje losu pozostawi
ły w całości tylko „Psiarnię".

Nie można tej nazwy brać zbyt 
dosłownie. Same psiarnie już nie ist
nieją, a budynek dziś nazywany 
„Psiarnią Biskupią" to zapewne daw
ny dom tego co nimi zarządzał.

„Domum Isiam Ocvtvs Aediff —  
A  Dni 1772"... tu następuje znak cie
sielski i dalej tekst...... Die 2 Junji —
Domine respiciai Tuus"... reszta nie
czytelna. Potwierdzają się słowa bo- 
dzentyńskich mieszczan, budynek jest 
bardzo stary; pamięta ostatniego rzą
dzącego tu biskupa Kajetana Sołtyka.

Za wielką salą — komnata. Taka 
jaka powinna być w starym dworze. 
Belkowany strop, skrzypiące podłogi, 
małe okienko, a w  kącie bielony ko
minek. Dalej inne komnaty i pokoje.

Wiele jest dworów wspanialszych, 
niemniej życie z nich już uciekło

my. Oczywiście, nie ma tu ani ko
lumnowych portyków, ani stylowego 
detalu architektonicznego a wielu lu
dzi zwykło według tego właśnie oce
niać wartość architektury. Ale pamię
tajmy, że budowali ją  miejscowi 
„nieuczeni w stylach" cieśle i posta
w ili ją  według starych tradycji „po
dług polskiego nieba". Toteż nie 
w detalu trzeba szukać wartości 
„Psiarni".

Aleja lipowa biegnąca od zamku, 
tarasy dawnej winnicy opadające ku 
rzece, szerpko rozsiadły w kępie 
drzew stary dom, daleki widok łą
czący go z krajobrazem Gór Święto
krzyskich, to jedna nierozerwalna 
całość, prawdziwy „klasyk" staro- 
polszczyzny.

Zabytków takich jest jeszcze dużo, 
ale każdy rok przynosi nowe straty.

że jest bardzo stary. Jak stary? Te
go nikt nie umie powiedzieć.

Ale sama nazwa mówi już dużo.
Biskupi krakowscy założyli mia

steczko Bodzentyn i zbudowali tu 
swą letnią rezydencję — zamek. 
Pierwszy rządził tu biskup Bodzanta 
w X IV  wieku, ostatni — Kajetan 
Śołtyk w końcu wieku X V III. M ia
sto niegdyś było potężne, miało dwa 
rynki, podwójne mury, zamek. Hucz-

Staropolska to budowla z modrze
wiowego drewna. Sień niewielka, 
bielona z drabiniastymi schodami na 
strych. Obok wielka sala niska 
i mroczna. Czas pochylił ściany, spa
czył podłogi drewnianymi zbijane 
kołkami. Ugięte ze starości belki 
podtrzymują sufit. Na jednej z nich 
udało się, spod grubej warstwy 
z dawna nie zdzieranej pobiały, wy
dobyć na światło dzienne napis:

i pozostały martwymi muzealnymi 
salami. Tu, przeciwnie — atmosfera 
dawnych wieków włączyła się we 
współczesność. Budynek jest prosty, 
nie potrzeba mu wspaniałych urzą
dzeń, których tu i tak zapewne ni
gdy nie było. Żyć będzie dotąd, do
kąd go ludzie będą użytkować.

„Psiarnię" zamierzano zburzyć, 
twierdząc, że nie posiada wartości 
i stylu i wiek jej nawet nie wiado-

Bardzo często użytkownicy nie rozu
mieją wartości tych zespołów, wyci
nają stare drzewa, burzą zabytkowe 
budynki, uważając naiwnie, że co 
ładne to ceglane. Naprawdę koniecz
ne jest uświadomienie, że nasza daw
na kultura to nie tylko skala Wawel- 
gdańska kamienica, ale i prosty dwór 
otoczony starodrzewiem — wiejska 
chata.

Janusz Bogdanowski
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KRAJOZNAWSTWO 
Z A G RAN I C A

KRASY SLOVENSKA R. 1956.

Słowacki miesięcznik krajoznaw
czo-turystyczny Krasy Slovensko za
sługuje z wielu względów na spec
jalną uwagę polskiego czytelnika. 
Przede wszystkim dlatego, że zajmu
je  się on terenami bliskimi nam i po 
części przynajmniej dostępnymi w ra
mach konwencji turystycznej. Te
matyka tatrzańska zajmuje bowiem 
znaczną część objętości pisma i do
tyczy często zagadnień ciekawych w  
tym samym stopniu dla polskiego, 
co dla słowackiego krajoznawcy. P i
smo godne jest jednak uwagi i z te
go powodu, że treść artykułów po
daje zazwyczaj żywo i interesująco, 
że artykuły są umiejętnie dobrane i 
dotyczą zarówno nauk przyrodni
czych, jak  i zagadnień humanistycz
nych, że wreszcie w  zakresie tech
niki drukarskiej, a zwłaszcza foto
grafii barwnej stoi ono na bardzo 
wysokim poziomie.

W  pierwszym, styczniowym nume
rze znajdujemy dwa ciekawe arty
kuły o kozicy —  jeden P. Liptóka 
i L . Kalaśa, drugi R. Roubala, oba 
z licznymi zdjęciami. Przynoszą one 
oryginalne spostrzeżenia z życia tych 
najpiękniejszych ssaków Tatr, coraz 
rzadszych niestety w  naszej części 
tych gór. Każde oryginalne spostrze
żenie z żyda zwierząt to także cenny 
materiał dla nauki i dobrze, że K r i 
sy Slovensko ocaliło je od zapom
nienia. Ten sam numer pisma za
wiera wrażenia z Tatr Polskich opi
sane przez M . Saradina. Największy 
zachwyt autora budzi architektura 
naszych schronisk tatrzańskich, istot
nie korzysthie odbijających się od 
bezstylowych schronisk słowackiej 
częśd Tatr.

W  drugim numerze znajduje się 
pierwsza część artykułu Ivana Hou- 
deka, znanego słowackiego badacza 
historii Tatr, poświęconego nazew
nictwu tatrzańskiemu. Dalsze części 
tego artykułu ukazały się w następ
nych numerach pisma. Znajdujemy 
w  nich nie tylko wyjaśnienie genezy 
wielu bliskich nam nazw, jak Cu- 
bryna, Jatki, Mięguszowiecki czy 
Magura, ale przy okazji także wiele 
wiadomości z historii Tatr i  dziejów 
ich poznania. Numer lutowy przyno
si również pięknie ilustrowany arty
ku ł Estery Plickowej o garncarstwie 
ludowym na Słowacji.

Marcowy numer pisma zawiera 
krótki artykuł Houdeka o najstar
szej mapie Wysokich Tatr pochodzą
cej z lat 1805— 1809, a sporządzonej 
przez Maxa Hoema. Dotąd za naj
starszą mapę uchodziła ta, którą 
sporządził szwedzki podróżnik G.

Wahlenberg w  r. 1814. Tłumaczony z 
polskiego artykuł w  tym samym nu
merze przedstawia wyniki badań pol
skich grotołazów w  jaskiniach Sło
wacji, jakie przeprowadzili oni w  r. 
1955.

Czwarty numer pisma omawia 
miasta Słowacji, których zabytkowe 
części uznane zostały za rezerwaty. 
Są to: Bratysława, stare ośrodki gór
nicze Bańska Bystrzyca, Bańska 
Szczawnica i Kremnica, spiskie mia
sta Lewocza, Kieżmark, Spiska So
bota i Spiska Kapituła oraz Bar- 
diów i  Preszów —  na wschodzie Sło
wacji. A rtykuł — jak niemal wszy
stkie w tym piśmie — jest doskonale 
zilustrowany. Ciekawy artykulik J.

Pacia mówi o wodowskazach na sło
wackich rzekach, o ich historii i  za
daniach i o tym, co to są stany wód.

W numerze piątym zainteresuje 
nas szczególnie artykuł o spływie 
Dunajcem na terenie Polski, udo
stępnionym dzięki konwencji tury
stom Czechosłowacji. Ilustrują go 
zdjęcia polskich fotografów z Łopu
sznej, Czorsztyna i Szczawnicy. M a
my tu dalej omówienie metod bada
nia tak licznych w  Słowacji jaskiń. 
Badania jaskiniowe prowadzą tu nie

tylko zawodowcy, ale i wielu ama
torów, zrzeszonych w  lokalnych ko
łach speleologicznych. Znajdujemy tu 
wreszcie artykuł o świstakach L. K a
laśa urozmaicony też dobrymi zdję
ciami.

Numer czerwcowy przyniósł dalsze 
artykuły o tematyce tatrzańskiej. L. 
Janza omawia zjawisko barwnych 
śniegów w  Tatrach, cytując wiele 
polskich prac na ten temat. Jak wia
domo, występowanie barwnych śnie
gów spowodowane jest masowym 
rozwojem glonów na ich powierzch
ni. J, Kasandr poświęca artykuł stu
leciu glacjologii tarzańskiej, zapo
czątkowanej pracami polskiego geo
loga Zejsznera. W  ogóle przyznać

trzeba, że wszystkie artykuły o te
matyce tatrzańskiej świadczą o do
brej znajomości polskiej iiteratury 
naukowej z tej dziedziny.

Ósmy numer zawiera sporo tema
tów krajoznawczych blisko nas inte
resujących. Dowiadujemy się z niego 
o organizacji ochrony przyrody w  
Słowacji, której rezultaty możemy 
przecież oglądać w  postaci naprawdę 
niezwykłego rozkwitu przyrody w  
Tatrach Słowackich w  ciągu ostat
nich łat paru. S. Terena poświęca

artykuł rysiowi, —  „tygrysowi Sło
wackich Karpat“.

W  numerze dziesiątym dyrektor 
Muzeum Tatrzańskiego w Popradzie 
I. Bohuś pisze o sześćdziesięcioleciu 
schroniska Teryego, dobrze znanego 
także i Polakom odwiedzającym Ta
try Słowackie. Giekawa jest również 
notatka Houdeka o dziele Brückman- 
na z r. 1728 opisującym Smoczą Ja
skinię Lodową w  Niżnich Tatrach. 
Dowiadujemy się wreszcie w  tym  
numerze o interesujących rybach 
Dunaju.

K risy  Slovenska jest także pi
smem turystycznym, mimo że tema
tyka krajoznawcza wysuwa się zde
cydowanie na-czoło. Znajdujemy tu 
jednak wyniki działalności taterni
ków słowackich, opisy najważniej
szych imprez turystycznych. Ostatni 
zeszyt czasopisma poświęcony jest 
w  całości działalności Służby Gór
skiej, pełniącej w  górach Słowacji 
rolę naszego ochotniczego pogotowia 
ratunkowego. Każdy numer zawiera 
oprócz artykułów dział krótkich

wiadomości, korespondencję czytel
ników i omówienie literatury.

K risy  Slovenska imponują nam 
doskonałą szatą graficzną, słabszą 
stronę czasopisma zaś stanowi stałe 
powracanie do opisów najciekaw
szych turystycznie i  najbardziej 
zwiedzanych zakątków Słowacji. 
Każdy numer zawiera artykuły o Ta
trach Wysokich, każdy niemal ja 
kieś zdjęcie Rohaczy czy Słowackie
go Raju.

K A Z IM IE R Z  K O W A LSK I

W BELGII

„Z dotychczasowych poszukiwań za 
czasopismem zbliżonym do Ziemi w 
Belgii — pisze nasz czytelnik p. Jakub 
Sobieski z Brukseli — muszę powie
dzieć, że o ile znalazłem je w ilości 
ponad 34 (piszę „pdnad“, gdyż jesz

cze nie zakończyłem rejestrowania), to 
jednak żadne z nich nie ma charak
teru ogólnokrajowego. Ogólne czaso
pismo Toujring-Clubu jest przeznaczo
ne dla najbardziej .niewybrednej pu
bliczności z punktu widzenia nauko
wego. Zdarza się jednak, że i tam cza
sami znaleźć można interesujące arty
kuły lub fotografie. W ielka ilość róż
nych czasopism krajoznawczych, pocho
dzi stąd, że prawie każda ważniejsza 
gmina wielkomiejska lub małomiejska,

ma własne towarzystwo krajoznawcze,- 
które w Belgii nic zna terminu „krajo
znawstwo“ czyli „Chorographie", a 
zastępuje go terminem tak często dziw
nym jak „Société d’émulation de Bru
ges“, bo jak wszystkim wiadomo „ému
lation“ —  współzawodnictwo nie ma 
nic wspólnego z krajoznawstwem. 
Oprócz tego, na ogół te towarzystwa 
powiatowe „de 1’arrondissement“, lub 
wojewódzkie „de la province“, lub 
miejskie „de la commune“, używają

nazwy „la société royale d’archéologie”, 
lub „la société d’archéologie et d’hi
stoire , albo „d’histore et d’art“ ; oczy 
wiście archeologia jest pojęta w naj
szerszym tego słowa znaczeniu. Mieści 
się tam wszystko, co nie jest zawarte 
w źródłach pisanych, aż do czasów 
nowszych. Przy tym osobną nazwę po
siadają towarzystwa, które zajmują się 
kulturą ludową np. „Le Folklore bra
bançon" lub po flamandzku „Braban- 

" tsche folklore“ (czytaj „Brabantskc“).



WALCOWNIA MIEDZI 
W KONIECPOLU

W ACŁAW  RÓŻAŃSKI

s
taropolskie Zagłębie Przemy

słowe obejmuje obszar zbliżony 
swym kształtem do olbrzymiego trój
kąta, którego wierzchołki można 
w grubym przybliżeniu oprzeć o Ra
dom, Ostrowiec Świętokrzyski i Ko
niecpol.

Ta ostatnia miejscowość, niegdyś 
siedziba możnego rodu Koniecpol
skich, leży na lewym brzegu Pilicy, 
tuż przy ujściu do niej Białki.

Historia Koniecpola sięga dość 
dawnych czasów. Do godności mia
sta zostaje Koniecpol podniesiony 
przywilejem lokacyjnym wydanym 
przez Władysława Jagiełłę w 1443 ro
ku. Wyróżnienie to nie zaważyło 
jednak zbytnio na dalszych losach 
jego rozwoju. Złupiony przez na
jeźdźców szwedzkich i zniszczony 
pożarem w 1879 roku, Koniecpol ni
gdy nie odegrał znaczniejszej roli 
wśród miast polskich.

Równie stare są tradycje przemy
słowe Koniecpola, a zwłaszcza jego 
okolic. Miejscowości o takich na
zwach, jak Kuźnica Wąsowska, Kuź
nica Grodziska, Rudniki — leżące 
w pobliżu Koniecpola — świadczą 
o istnieniu na tym terenie przemysłu 
hutniczego. Rudniki jako kuźnica są 
już wymieniane w 1261 roku, a Pę- 
kowiec odległy od Koniecpola o k il
kanaście kilometrów był w latach 
1510__1573 czynnym zakładem meta
lurgicznym *.

Odnośnie do przemysłu metalur
gicznego w samym Koniecpolu znaj
duje się u Hieronima Łabęckiego * 
następująca wzmianka:

„Koniecpol w obwodzie piotrkow
skim, powiecie radomszczańskim. Za
kład ten wystawiony w 1828 roku 
wg planów Jacka Lipskiego był w 
dzierżawie Wojciecha Krygara. W  
roku 1833 Bank w wystawionej tam
że pudlingarni za oddzielną umową 
poruczył próby pudlingowania żelaza 
temuż Wojciechowi Krygarowi, któ
ry kosztem i na rachunek Banku od
był pomyślnie też próby na węglu 
kamiennym z Dąbrowy i na drzewie, 
a od roku 1834 do 1836 w ogólności 
ilość 50—60 tysięcy centnarów żela
za w kolbach tamże uprodukował. 
Istnieją tam jeszcze 4 piece pudlin- 
gowe i 2 wygrzewalne (szwejsowe) 
oraz młot kolbowy i para walców 
pierwszych, poruszane siłą dwu kół 
wodnych. Dziś zakład ten wraz z ha
mernią o 3 młotach w Koniecpolu 
się znajdującej jest w dzierżawie 
spółki: Stępowski, Zawacki i S-ka. 
Woda jest dostateczną, lecz drzewo 
kupne, co obszerniejszy bieg zakła
du wstrzymuje".

Odtworzenie historii zakładu w 
Koniecpolu jest dość trudne. W  sa
mym mieście brak jakichkolwiek za
pisków lub akt, archiwum Potockich

w Chrząstowie zaś, do których za
kład należał, jak również akta fa
bryczne uległy zniszczeniu podczas 
ostatniej wojny.

Jedynym obecnie dostępnym źród
łem wiadomości o przeszłości koniec- 
polskiego zakładu są relacje pocho
dzące od żyjących jeszcze starych 
robotników, którzy przepracowali w 
nim prawie całe swe życie.

Do najcenniejszych należą infor
macje uzyskane od 68-letniego Hen
ryka Cudaka, który rozpoczął pracę 
w zakładzie jako czternastoletni chło
piec. Od ojca swego przy tym, który 
był już wówczas „starym" walcowni- 
kiem, zaczerpnął on wiele wiadomo
ści z tradycji fabrycznych.

Powstanie zakładu w Koniecpolu . 
przypada na okres intensywnego roz
woju przemysłu polskiego pod świat
łym patronatem Staszica.

Plany budowy zakładu zostały 
opracowane przez jednego z najzdol
niejszych ówczesnych projektantów 
zakładów metalurgicznych, Jacka Lip
skiego, który bazę energetyczną no
wej fabryki oparł na zasobach wod
nych rzeki Białki.

Produkcja zakładu była nastawio
na przede wszystkim na wytwarzanie 
sprzętu gospodarczego, jak osie do 
wozów, obręcze, łopaty, podkowy, 
gwoździe itp.

Pod zarządem zakładu w Koniec
polu znajdowała się również kuźnica 
w pobliskim Chrząstowie. Nie wia
domo z jakich przyczyn działalność 
jej została ok. 1880 roku zatrzymana, 
a w r. 1885 kuźnica znalazła się w 
całkowitej ruinie.

Do 1890 roku, zakład koniecpolski 
zachował swój pierwotny charakter, 
z tym jednak, że nastąpiła pewna 
rozbudowa walcowni, która wtedy 
posiadała już 2 walcarki.

W  tym czasie Rodryk Potocki z 
Chrząstowa, August Potockj z Mo
skorzewa, Jan Ostrowski z Rado- 
szewicy oraz Józef i Ludwika Ostrow
scy z Maluszyna zawiązali spółkę 
celem odpowiedniego przystosowania 
zakładu i uruchomienia w nim wal
cowni miedzi.

Surowcem do wytwarzania blach 
miedzianych był złom krajowy oraz 
miedź sprowadzana z zagranicy, któ
rą przetapiano i odlewano w bloki 
poddawane następnie walcowaniu.

Obok produkcji blach zakład wy
twarzał gwoździe cięte z blachy. 
Gwoździarnia była napędzana osob
nym kołem wodnym, natomiast bla
chę na gwoździe uzyskiwano przez 
przewalcowanie zużytych bandaży 
kół kolejowych na wstępnych wal
cach używanych do produkcji blach 
miedzianych.

Do napędu urządzeń zużytkowywa- 
no energię wodną rzeki Białki, przy

Orientacyjny szkic walcowni w  Koniecpolu, 1 — szopa wal
cownicza, 2 —  gwoździarnia, 3, 4  — warsztat, odlewnia i ko- 
tlarnia, 5 — piec do topienia miedzi, 6 —  piece grzejne, 7 —  
skład gotowych blach, 8 — pomieszczenie gospodarcze, 9 —  
kanał, 10 — koło wodne, 11 —  trak, 12 —  domy robotnicze.

Widok na ocalały 
fragment szopy od 

strony kanału.

Szopa w której mie
ściła się gwoździar
nia. Widoczny na 
zdjęciu kanał dopro
wadzał wodę do koła.

Ulica Fabryczna w Ko
niecpolu, przy której 
mieściła się walcow
nia. Na pierwszym 
planie domy robotni

ków.

czym na magazynowanie wody prze
znaczone były dwa stawy wykopane 
po obydwu jej brzegach. Kołem wod
nym napędzany był także trak znaj
dujący się przy zakładzie. Wyprodu
kowane deski były przeznaczone na 
opakowanie gotowej produkcji. W

1900 r. zlikwidowano koła wodne na
pędzające walcarki, a na ich miejsce 
zainstalowano turbinę.

Zakładem zarządzał dyrektor Mod
liński, człowiek jnkoby chciwy, o 
małej wiedzy technicznej. Brak fa
chowego nadzoru przy przetapianiu



miedzi powodował znaczne jej utle
nianie, tak że walcowane później 
bloki sypały się jak kasza. Aby za
trzeć ślady nieudałej produkcji, utle
nioną miedź wrzucano do Białki. Po
nadto Modliński wyzyskiwał robot
ników, wypłacając im znacznie niż
sze stawki, niż kontował to w ofi
cjalnych wykazach. Wśród walcow- 
ników panowała nędza. I  tak np. wg 

. relacji ojca Cudaka, robotnicy w 
walcowni zamiast skórzanego obu
wia używali drewnianych trepów. 
W  czasie mrozów zaraz po wyjściu 
z fabryki brali trepy pod pachę i na 
bosaka pędzili do domów, by w ten 
sposób znaleźć się prędzej w miesz
kaniu i mniej zmarznąć.

Wskutek niewłaściwej gospodarki 
Modlińskiego zakład w Koniecpolu 
przynosił więcej strat niż zysków.

Około 1910 roku uprzednio zawią
zana spółka została zlikwidowana, a 
prawa własności walcowni przeszły 
na Potockich z Chrząstowa. W  nie
długim też czasie walcownia została 
wydzierżawiona niejakiemu Bom- 
szteinowi.

Bornsztein ustosunkował się rze
czowo do produkcji. Sprowadził do 
walcowni dobrego fachowca nazwi
skiem Czarnecki,' który jako „szmel- 
cer" wywiązywał sit* doskonale ze 
swych zadań. Czarnecki kazał sobie 
jednak dobrze płacić. Bornsztein 
wpadł na pomysł, by poduczyć przy 
Czarneckim jednego ze swych robot
ników, który o wiele taniej mógłby 
spełniać jego funkcje. Wybrał więc 
jednego ze swych zauszników, który 
krok w krok chodził za Czarneckim 
uważając pilnie co ten robi, zwłasz
cza przy odtlenianiu przetapianej 
miedzi. Czarnecki jednakże szybko 
zorientował się w grze Bornszteina 
i zaczął drwić sobie z niego oraz z 
przyszłego „majstra" uciekając się do 
mistyfikacji. Przed wykańczaniem 
wytopu chodził po placu, szeptał

rożne zaklęcia i zbierał w papier 
rozmaite zielsko jakie mu nasunęło 
się pod rękę. Później potajemnie do
dawał do tego miedzi fosforowej 
(środka powszechnie używanego do 
odtleniania miedzi) i po uroczystym 
wrzuceniu całego owiniętego w pa
pier ładunku do płynnej miedzi ka
zał ją robotnikom energicznie mie
szać olchowymi drągami (mieszanie 
to również sprzyjało odtlenianiu).

Kandydat na „majstra" łamał sobie 
głowę nad zbieranym coraz to innym 
zielskiem, aż w końcu zupełnie tym 
udręczony zrezygnował zupełnie z 
wkradania się w tajemnice Czarnec
kiego i zaszczytnego awansu.

Do rentownej eksploatacji walcow
ni przez Bornszteina przyczyniły się 
w dużym stopniu zapasy miedzi spo
czywające od czasów Modlińskiego 
w Białce. Miedź tę Bornsztein wydo
stał, przetopił i przewalcował na 
blachy, dorabiając się w ten sposób 
podobno niemałego majątku.

W  ostatnich latach przed drugą 
wojną światową walcownia posiadała 
4 walcarki, stan załogi zaś wynosił 
ok. 80 ludzi w tym 3 majstrów, 20 
walcowiyków i 5 ślusarzy. Praca od
bywała się na trzy zmiany, przy 
czym każda zmiana produkowała 
ok. 2000 kg blachy.

W  czasie wojny 1939— 1945 wal
cownia przeszła na produkcję blachy 
żelaznej. Zakładem zarządzał Paulik, 
kolaborant niemiecki działający na 
terenie .Koniecpola już przed 1939 ro
kiem.

Po odzyskaniu niepodległości ro
botnicy zakładu utworzyli spółdziel
nię i rozpoczęli produkcję na nowo.

W  1948 roku, po przejęciu wal
cowni przez Zjednoczenie Przemysłu 
Metali Nieżelaznych zakład, uznany 
za nierentowny, został zamknięty. 
Tym aktem podpisano wyrok śmier
ci na walcownię, która oddana pod 
nadzór MRN w Koniecpolu, rozsza-

Widok części fron
towej szopy wal
cowniczej. Wejście 
do biur zakładu.

Magazyn golowej 
produkcji. Archi
tektura budynku 
typowa dla cza
sów staszicow
skich. Wszystkie 

zdjęcia autora.

browywana przez kogo tylko się 
dało, została wydzierżawiona w 1954 
roku spółdzielni „Veritas” na zakład 
przeróbczy pni drzewnych.

Obecnie po walcowni „straszą" 
2 kominy, kawałek szopy walcowni
czej, szopa po gwoździami, magazyn 
blach i budynek warsztatowy.

Jak widać, z walcowni miedzi w  
Koniecpolu pozostało niewiele, a 
jeszcze w 1955 roku można było zaby
tek uratować, gdyż szopa walcowni
cza stała w całości. Dziś zachodzi 
konieczność zajęcia stanowiska wo-

bec dalszego losu tych reliktów, któ
re zachowane nawet w takim stanie, 
w jakim się obecnie znajdują, będą 
zawsze świadkami naszych starych 
tradycji przemysłowych.

i  Benedykt Z ientara —  D zie je  M a łopo l
skiego H u tn ic tw a  2elaznego X IV — V X II w. 
PWN, Warszawa 1954, str. 275.

* G órn ic tw o  w Polsce. Tom I, W arszawa 
1641, s tr. 442.

r e c e n z j e

CHROŃMY ZABYTKI KULTURY

Ukazała się niedawno niewielka bro
szurka, wydana staraniem Wojewódz
kiego Konserwatora Zabytków w Opo
lu Książeczka zawiera kilka rozdzia- 

' łów będących właściwie oddzielnymi 
artykułami. Pierwszy z nich to kronika 
prac konserwatorskich w wojewódz
twie ODolskim — rozdział zawierający 
nie tylko podsumowanie kilkuletnich 
wysiłków konserwatorskich, poparte cy
frami zniszczeń i opisem wykonanych 
robót, lecz także nakreślenie skompli
kowanej problematyki konserwatorskiej 
terenu, zawierające wiele niepokoją
cych sygnałów. W  tym ujęciu temat 
znany jest tylko fachowcom.

Dfsjgi rozdział zawiera krótki zarys 
ochrony zabytków w perspektywie wie
ków, przedstawia czytelnikom histo
ryczny rozwój myśli konserwatorskiej 
od najdawniejszych czasów. I ten te
mat znany jest tylko z literatury fa
chowej.

Trzeci  ̂ rozdział, przechadzka po 
Opolszczyznie — ma charakter krajo
znawczy. Zawiera on popularne omó
wienie najcenniejszych obiektów za
bytkowych i ich zespołów i w tej for
mie, bardzo przystępnej, sygnalizuje 
niezaprzeczone bogactwo kultury te
renu.

Ale najważniejszy w książeczce jest

chyba „Rejestr zabytków Opolszczy- 
zny“. Jest to wykaz obejmujący 691 
budowli zabytkowych, uszeregowany 
powiatami. Wykaz taki, skądinąd nie
dostępny — oddany do rąk czytelnika

jest potrzebny i pożyteczny nie tylko 
dla Historyka sztuki czy konserwatora, 
lecz także dla krajoznawcy i każdego, 
komu nie jest obojętna sprawa ochrony 
zabytków. Opublikowanie rejestru jest 
tym cenniejsze, że — jak wiadomo — 
polska inwentaryzacja zabytków tego 
terenu nie została nawet rozpoczęta.

Trafnym uzupełnieniem treści jest 
dobry wykaz polskiej literatury przed
miotu, wreszcie 65 fotografii ciekaw- 
szych zabytków, w tym wiele nie pu
blikowanych.

Książeczka jest przykładem, jak w 
popularnej formie można szybko opu
blikować materiały bardzo potrzebne. 
W  swym zakresie jest ona znacznie 
więcej warta niż większość przewod
ników krajoznawczych, w których wia
domości o obiektach zabytkowych trze
ba często z trudem wyszukiwać, a ich 
ścisłość nierzadko budzi duże wątpli
wości.

Niestety publikacja ma też słabe 
strony. Przede wszystlćim podkreślić tu 
trzeba fatalny papier, który przekreślił 
wartość zamieszczonych ilustracji. Po
nadto w tekście spotkać można bardzo 
wiele błędów drukarskich. Nie zadano 
sobie również trudu uszeregowania wy
kazu miejscowości według alfabetu, co 
jest niewątpliwym zaniedbaniem, skoro

nie przyjęto za kryterium ani np. ro
dzaju zabytków, ani stylu czy wieku. 
Wreszcie wytknąć trzeba omyłki w pod- 
pisach ilustracji. I tak, pod fotogra- 
fiami na str, 45, Oraz pod inną na 
dalszych stronach nic numerowanych 
podpis podaje, iż chodzi o zamek w 
Turawie (pow. Opole). Porównawszy 
łatwo ocenić, iż zdjęcia przedstawiają 
różne obiekty, z nich pierwszy to nie
wątpliwie zamek w Pruszkowie. Po
dobnie sprzeciw budzi podpis pod zdję
ciem, głoszący, iż ilustracja przedsta
wia wieżę obronną w Namysłowie, gdv 
w rzeczywistości wieża ta znajduje się 
w Grodkowie.

Mgłą tajemnicy osnuto wreszcie oso
bę autora książeczki. Dlaczego? Anoni
mowość pracy zawsze podważyć może 
zaufanie czytelnika. I jeszcze jidna 
rzecz, osłonięta tajemnicą, a jej rąbek* 
uchylę: książeczkę dostałem do rąk 
służbowo, w handlu jej dostać nie moż- 
na. Jak czytamy, dochód z rozsprzc- 
daży przeznaczono na cele Muzeum w 
Opolu. No, chciałoby się dać te 5 zl 
na powyższy cel, ale podejrzewam że 
trzeba po to jechać do Opola, lub co 
najmniej zamówić rzecz listownie. Na
leżałoby więc rozprowadzić książeczkę 
w handlu księgarskim. Wielu czytelni
ków zechce zaopatrzyć się w wykaz r.s- 
bytków Opolszczyzny.

Na zakończenie wniosek ogólny By
łoby bardzo dobrze, gdyby inni wo
jewódzcy konserwatorzy zabytków pod- 
Kh inicjatywę Opola i podobnie pu
blikowali swoje rejestry zabytków. Cykl 
takich publikacji opłaciłby się wszech
stronnie.

(MK) 1

1 Chrońm y zab ytk i ku ltu ry , w ydawca: 
W ojew ódzki Konserw ator Zabytków , O- 
pole 1956, nakład 3000, cena zt 5.
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(z lewej) Dawna cerkiew 
w Sulimowie reprezentu
je typ cerkwi najpo
wszechniej niegdyś we 
wschodniej Lubelszczy- 

in ie spotykany.
Fot. M . Kornecki

(z prawej) Cerkiew w Bu- 
dyninie należy do naj
większych budowli drew

nianych w Polsce.
Fot. M. Kornecki

CERKIEWKI  
DREWniRKE  

W HRUBIESZOWSKO
M A R IA N  KORNECKI

Do niedawna uważano na ogól po
wszechnie, że na wschodnich tere
nach Lubelszczyzny przetrwała spo
ra ilość zabytkowych cerkiewek, sta
nowiąca cenny rezerwat architektu
ry  drewnianej, znany z bogactwa 
form, malowniczości brył i wysokie
go poziomu ciesiołki. Terminem  
„drewnianych cerkiewek w Hrubie- 
szowskiem" określano dużą grupą 
zabytków, bardzo charakterystyczną 
dla tego regionu i — w mniemaniu 
wielu osób — zachowaną do dnia 
dzisiejszego.

„...napotyka się ze zdumieniem, 
wyłaniające się nieraz spośród nędz
nych chałup przedziwną budowlę o 
kształcie niemal fantastycznym. K il
ka spiętrzonych wyniosłych kopuł 
zdaje się przygniatać ściany niskie i 
szeroko rozsiadłe... Korpus kościelny 
tworzą zwykle trzy wyraźne części 
składowe, niska część kapłańska, 
większa nawa środkowa i przedni 
babiniec, który zrasta się czasem z 
dzwonnicą... Wnętrze cerkiewki ma 
swój właściwy nastrój. Główną uwa
gę skupia najpierw ikonostas, który

oddziela główną środkową część od 
kapłańskiej, olśniewa pełnią rzeźb i 
malowideł. Niekiedy przykrywa śda- 
ny polichromia lub stare tablicowe 
obrazy w stylu bizantyńskim. Szereg 
sprzętów i świecideł składa się ra
zem na oryginalną i m iłą dekora
cję“.

Tak pisał jeszcze w r. 1919 Ta
deusz Szydłowski, znany konserwator 
zabytków, o cerkwiach b. G a lic ji1, 
z żalem stwierdzając, że tak wtedy 
jeszcze liczne zabytki —  przepadają 
gromadnie w  wyniku niezrozumie

nia ich wartości, braku należytej 
opieki i oczywiście wojen.

Niedawno otworzyły się oczy spo
łeczeństwa na niesłychane zniszcze
nie cerkwi drewnianych w  woje
wództwie rzeszowskim. Problem po
ruszano na konferencjach i naradach 
konserwatorów, posiedzeniach nau
kowych i zjazdach społecznych opie
kunów zabytków. Niektóre dane są 
już opublikowane. Natomiast dawne 
cerkiewki na Lubelszczyżnie, znacz
nie mniej przebadane —  pozostały 
jakby na marginesie zainteresowań i

Dawna cerkiew w Ghlopiatynie. Posiada 
interesujący balkon nadwieszony nad wej

ściem.
Fot. T. Chrzanowski

(obok) Kapliczka przydrożna z okolic Hru
bieszowa.

Fot. M. Kornecki



i .  Cerkiew jednokopulo- 3. Cerkiew trójkopuiowa 5. Cerkiew trójkopuiowa
wą z roku 3801 w Szpi- w Chiopiatynie z roitu z roku 1869 w Hulczach.

kłosach. 1863. Obok charakterystyczna
dzwonnica drewniana.

Rysunki w przybliżeniu
2. Cerkiew jednokopulo- 4. Cerkiew jednokopuło- zachowują porównawczą
wa z roku 1867 w Suli wa: z roku 1859 w My- skalą wielkości.

mowie.
t

cowie. Rys. M. Kornecki
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sprawa ta pozostaje nadal nie po
ruszona.

Sytuacja cerkiewek we wschod
nich okręgach Lubelszczyzny przed
stawia się jednak również niepo
myślnie. Historia ich zniszczenia, 
niezależnie od wspomnianych wyżej, 
w Polsce już tradycyjnych powodów 
przepadania zabytków, ma za sobą do
datkową smutną kartę; w ramach ża
łosnych waśni narodowościowych, je
szcze przed ostatnią wojną zburzono 
cały szereg zabytkowych budowli. Po
tem wojna i następujące po niej niepo
koje, wreszcie wyludnienie niektó
rych okolic dopełniły zniszczenia. Do 
dzisiaj przetrwały już tylko nielicz
ne obiekty (dawniej było ich na tym 
terenie około 50) i to wszystko co 
określano mianem „cerkiewki hru
bieszowskiej“ —  należy do przeszło
ści. Wszystkie najcenniejsze zabytki 
już dziś nie istnieją, przepadły, za
nim je zdążono naukowo przebadać 
i opublikować, a może i  sfotografo
wać. Ofiarą zagłady padły przede 
wszystkim cerkwie prawosławne nie
gdyś — unickie. Zachowała się nato
miast grupa kilku cerkiewek grecko
katolickich, znajdująca się w połu
dniowej części obecnego powiatu 
hrubieszowskiego. Teren ten, nale
żący dawniej do województwa lwow
skiego (niegdyś bełskiego, a później 
Galicji) —  podlegał grecko-katolic- 
kiej diecezji w  Przemyślu!.

Zachowane obiekty, pochodzące 
przeważnie dopiero z wieku X IX , 
wykazują jednak ścisły związek z 
dawnym budownictwem cerkiew
nym, przejawiający się nie tylko 
w  tradycyjnym ukształtowaniu prze
strzennym czy w  zastosowaniu dre
wna jako materiału budowlanego, 
lecz także w charakterystycznych 
względach konstrukcyjnych, typo
wych dla najstarszych znanych za
bytków tego rodzaju. I  tak np. cer
kiew w  Sulimowie zdumiewa nie
spodziewanym archaizmem kon
strukcji: oto podwalina spoczywa na 
szeregu grubych pni, wbitych obok 
siebie w ziemię; węgły zrębu często 
więcej ciosane toporem niż cięte pi
łą. Daleko wysunięte, profilowane 
rysie — podtrzymują charaktery
styczne zadaszenia obiegające wo
kół budynek.

Zachowane zabytki reprezentują 
w  większości tradycyjne rozwiąza
nie jedno- bądź trójkopułowe, opar
te o najczęstszy rozwojowy typ cer
kw i trójdzielnej, o planie złożonym 
z trzech kwadratowych części: ka
płańskiej, nawy i babińca. W ięk
szość zabytków omawianej grupy 
posiada już od wschodu trójboczne 
zamknięcie ścian części kapłańskiej, 
niektóre zaś zachowały po bokach 
po dwie symetryczne przybudówki, 
mieszczące zakrystię i składzik, a 
wywodzące się zapewne z tradycyj
nych części składowych najdawniej
szych cerkwi. Niektóre budowle zdu
miewają rozmiarem, takie obiekty 
jak  Hulcze, Budynin i  Dłużniów na
leżą niewątpliwie do największych 
drewnianych obiektów sakralnych 
w  Polsce. Wnętrza niektórych cerkwi 
przechowały niezwykle bogate w y
posażenie. Ściany pokryte barwną 
polichromią figuralną, wraz z mo
tywam i iluzjonistycznej architektu
ry, stwarzającej efekty plastyczne i 
perspektywiczne nie istniejących 
przestrzeni; ikonostasy i ołtarze o 
bogatej dekoracji snycerskiej, o ży
wych tradycjach późnego baroku i

Zabytkowa cerkiew w Mycow/e 
mieści obecnie warsztat me
chaniczny i magazyn miejsco

wego PGR.
Fot. T. Chrzanowski

(poniżej z lewej) Nie istniejąca 
już dziś cerkiew w Hrebennem 

wg starej iotograiii.

(poniżej) Wnętrze cerkwi
w Hulczach (1869) zdumiewa 
przestronnością i bogactwem 

wyposażenia.
Fot. Tadeusz Chrzanowski

(u dołu) Charakterystyczny 
iragment cerkiewki w  Sulimo
wie. Bogato proiilowane rysie 
podtrzymują daleko wysunięty 

okap dachu.
Fot. Marian Kornecki

/ W ykaz istniejących jeszcze dziś c e .k w i
to powiecie hrubieszowskim *. (Z ab y tk i
uszeregowane wg alfabetu, ob iek ty n a j
cenniejsze podkreślone):

B U D Y N IN , cerkiew  tró jkoputow a z r. 1887.. 
W nętrze o bogatym  w ystro ju . Obok 
m alownicza dzwonnica drew niana.

C H Ł O P IA T Y N , cerk iew  tró jkoputow a z 
r . 1863. W nętrze o bogatym  w ystroju .

D Ł U Z N IO W , cerkiew  tró jkoputow a z r. 
1882.

H U L C Z E , cerk iew  tró jkoputow a z r. 1869. 
W nętrze o bogatym  w ystro ju . Obok 
charakterystyczna dzwonnica d rew 
niana.

L iski, cerkiew  tró jkoputow a z r. 1872.
M yców , cerk iew  jednokopułowa z r. 1859.
S U L IM Ó W , cerk iew  jednokopułowa z r . 

1867. W ew nątrz in teresu jący po rtre t 
M a rka  Matczyńskiego, w ojew ody ru 
skiego i  bełskiego, podskarbiego w . 
koronnego, z w . X V I I .

S ZP IK O ŁO S Y , ce rk iew  jednokopułowa z 
r . 1801. Obok oddzielna dzwonnica 
drew niana.

Terebin , cerk iew  jednokopułowa z w . 
X V I I  (?).

Turkow ice, ce rk iew  z r . 1793, przekształ
cona na kościółek.

h ie n ia !  25



rokoka, zadziwiają konsekwencją sty
lową form, przynależnych w  chwili 
ich wykonania —  do już przebrzmia
łej epoki. Natomiast obrazy prze
ważnie znacznie gorsze, o zbanali- 
zowanych formach, tracą już niemal 
kontakt z pełną uroku, tradycyjną 
i  konserwatywną sztuką cerkiewną.

Budynki w  większości straciły na 
malowniczości przez pokrycie blachą 
dachów i kopuł, w  pomyślniejszych 
warunkach przywrócenie ich wła
ściwego charakteru jest oczywiście 
możliwe. Gorzej jednak przedstawia 
się stan techniczny wszystkich pra
wie obiektów. Niektóre, użytkowane 
na magazyny miejscowych PGR-ów, 
są bezmyślnie dewastowane. Oto np. 
w  pięknym wnętrzu cerkwi w  M y-

PO CZTHALTERIE  
I ICH SZYLDY

Najpiękniejszy okres w  historii 
dawnej poczty polskiej rozpoczynają 
reformy Stanisława Augusta, który 
doprowadził do rozkwitu tej insty
tucji w  Polsce. Rozwinięto wówczas 
stałe połączenia pocztowe wewnątrz 
kraju i z zagranicą, stworzono na 
głównych traktach stacje pocztowe, 
zwiększono bezpieczeństwo podróż
nych i wprowadzono progresywne 
taksy pocztowe za przewóz pasaże
rów oraz listów prywatnych.

cowie mieści się warsztat mechani
czny, co wśród polichromowanych 
ścian ołtarzy i obrazów — tworzy 
scenerię, właściwą złym snom nie
których miłośników sztuki. W  za
bytkowym wnętrzu na każdym miej
scu piętrzą się sterty zardzewiałego 
żelastwa, jakieś tryby, koła zębate, 
stare i  nowe opony, skrzynie, pira
midy złomu i narzędzi.

Nie będę tutaj formułował oczywi
stych wniosków.

*  *  *

Cerkwie drewniane, na kresowych 
dziś peryferiach Lubelszczyzny —  
były w zapadłych na wpół opuszczo
nych wioskach —  jedynym już za
bytkiem, łączącym piękno swej wy

Urzędy pocztowe, zwane podówczas 
poczthalteriami były równocześnie 
dworcami dyliżansowymi i zajazda
mi. Na domach tych umieszczano 
kolorowe szyldy, malowane olejny
mi farbami na blasze.

Za czasów stanisławowskich pocz
towych stacji — poczthalterii było 
153 i tyle musiało być szyldów. Za
chował się jednak tylko jeden i dziś 
stanowi on bardzo cenny unikat h i
storyczny.

W  pierwszych latach Królestwa 
Kongresowego (r. 1816) istniało 178 
urzędów pocztowych —  w  tym 25 
pocztamtów i 153 stacje pocztowe —

myślnej formy z pięknem rozległe
go nadbużańskiego krajobrazu. Ich 
wnętrza kryły często skupiska nie
powtarzalnych skarbów sztuki ludo
wej. Bilans ochrony tej spuścizny — 
jak  dotąd — wciąż niestety nega
tywny.

Marian Kornecki

P R Z Y P I S Y :

1 T . Szydłowski, R uiny Polski, Lw ów  1919. 
* C erkw ie w  powiecie hrubieszowskim  

zostały przebadane w  zw iązku z opraco
w yw aniem  Katalogu zabytków sztuki

w  których według kontraktów za
wartych z poczthalterami, znajdo
wało się 939 koni do przewożenia 
poczt „etatowych“, dla sztafet, ku
rierów i eskstrapoczt.

Urzędy pocztowe mieściły się w do
mach pocztowych, budowanych we
dług jednego szablonu. Były one 
przeważnie parterowe, o 4— 8 oknach 
z frontu, z dachem wysokim i bar
dzo spadzistym. Na obszarze byłego 
Królestwa Polskiego — wzdłuż ów
czesnych traktów pocztowych można 
jeszcze do dzisiejszego dnia zauważyć 
gdzieniegdzie te bardzo charakterys
tyczne domy.

i Inw entaryzacją obiektów zabytkowych  
przez zespół w  składzie: m gr T . Chrza
nowski, m gr J. Sam ek oraz autor n in ie j
szego artyku łu . Stwierdzony stan zabyt
ków  przeszedł na jbardziej pesymistyczne 
przew idyw ania.

* A utor w idzi się zmuszonym, uprzedzić 
korzystających z jedynego zresztą prze
w odnika po Lubelszczyźnie (W alery L. 
Przyborow ski, L u b lin  i Ziem ia Lubelska, 
B iblioteka Turystyczna Tom  X IX ,  W ar
szawa 1951), iż dane dotyczące zabytko
wego budownictwa cerkiewnego w  okoli
cach Hubieszowa (str. 84—87) — są n ie
praw dziw e, bądź nieaktualne. I  ta k  d rew 
niane cerk iew ki w  Dziekanowie, Jaro
sławcu, Mołodiatyczach i  Horyszowie B u
skim  nie istnieją, podobnie ja k  i  m urow a
ne cerkw ie w  Horodle i  Podhoreaeh, oraz 
klasycystyczne kościoły w  Podhoreaeh  
i dwa w  W erbkowicach. N iek tóre  z tych  
obiektów w  podanych miejscowościach 
w  ogóle n igdy n ie istniały.

Na każdym takim budynku pocz
towym, nad wejściem umieszczony 
był herb Królestwa Polskiego — la
ny z żelaza orzeł dwugłowy mający 
na piersiach polskiego orła białego. 
Pod nim zaś widniał napis „Dom 
pocztowy“, albo „Stacja pocztowa“.

Z końcem zeszłego i w  początku 
X X  wieku powstają na ziemiach 
Polski budynki pocztowe o typie 
poczt rosyjskich, niemieckich i au
striackich. Budynki te, z których 
liczne pełnią po przerobieniu dziś 
jeszcze swe funkcje, odbiegają dość 
daleko od schematu nowoczesnego 
urzędu i pod względem architekto
nicznym nie są ciekawe.

Zasadniczą cechą tych budowli jest 
nieprzejrzystość planu, brak w y
raźnego zróżnicowania poszczegól
nych funkcji ' i brak przysto
sowania planu do tych funkcji, 
wskutek czego źle zorganizowana 
praca urzędu odbywała się w  wa
runkach prymitywnych i nie higie
nicznych.

A  teraz zajrzyjm y do wnętrza da-

DAWNE POCZTY POLSKIE

Urzędy pocztowe Króle
stwa Kongresowego mie
ściły się w budynkach 
wznoszonych według ty
powych projektów. Obok 
reprodukujemy plan ta
kiego budynku, opraco
wany przez „Zielińskie
go, budowniczego obwo
du Płock", przeznaczony 
„dla Urzędu Głównego 
Pocztowego w Mieście 
Wojewódzkim Płocku".

(na str. 27, z lewej) Je
dyny ze 153 szyldów 
poczthalterii z czasów 
Stanisława Augusta, jaki 
dochował się do naszych 
czasów. Szyld jest barw
ny, malowany olejną far

bą na blasze.

(na str. 27 — z prawej) 
Dziewiętnastowieczny 

szyld urzędu pocztowego 
w Mysłowicach, z pru
skim orłem i niemieckim 
napisem w otoku. Ory
ginały obu szyldów znaj
dują się w Muzeum 
Poczty I Telekomunika

cji we Wrocławiu.
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wnej stacji pocztowej a raczej do 
pomieszczenia „dla pasażerów". Nim  
konie przełożono lub gdy z braku 
koni trzeba było dłużej czekać, po
dróżni mogli wygodnie tu wypocząć. 
Duży pokój, jasna pod abażurem 
lampa, na białym obrusie przykry
wającym stół stoją szklanki i za
kąski. Z boku na stoliczku samowar 
kipi. Miło, ciepło i przytulnie. Jakże 
wśród nocy nie napić się herbaty 
z cytryną, nie zakąsić „buterszny- 
tem“. Zaspana służąca lub nieraz 
sama pani naczelnikowa poczty chę
tnie gości częstuje, a ceny skromne: 
kilkanaście kopiejek zaledwie. Kto 
nie jadł kolacji, m'oże tu i gorącą 
porcję dostać, byle ją przełknąć zdą
żył, nim nowy pocztylion zagra

wsiadanego. W  pokoju jest nawet 
miękka kanapa i podróżny, który 
musiałby tu czekać do rana, może 
się przespać wygodnie. N ik t go nie 
spędzi, chyba uprzejmość w  stosun
ku do przejezdnej damy.

W  archiwum Muzeum pocztowego 
we Wrocławiu znajduje się „Wykaz 
potraw, napojów i różnych przeką
sek na Stacji Pocztowej w  Brzeźni
cy“. Wykaz ten został zatwierdzony 
20 łipca 1859 r. przez naczelnika u - 
rzędu pocztowego pogranicznego w  
Częstochowie, jako zwierzchnią wła
dzę. Oto kilka cen ówczesnych po
traw i zakąsek na stacji pocztowej: 
Szklanka kawy ze śmietanką 7,5 kop. 
Szklanka kawy z arakiem — 10 kop. 
Tyle również kosztowała herbata.

Porcja befsztyku albo pieczeni —  
20 kop. Obiad z 4 dań (potraw) — 
30 kop. Butelka piwa —  5 kop. K ie
liszek wódki — 5 kop. Przekąska — 
5 kop. Butelka wina węgierskie
go —  75 kop. Butelka wina szam
pańskiego — 2 rub. 25 kop.

Niejednego z czytelników zacieka
wi może umeblowanie urzędu pocz
towego przed stu laty. Podaję więc. 
opis stacji pocztowej w  Ozorkowie 
z 1850 r. na podstawie zachowanych 
akt:

Pokój „pasażerski“ — portret pa
nującego cesarza, kanapa, sześć krze
seł, stolik przed kanapą, komoda, 
lustro, firanki i roleta od słońca. 
Podłoga froterowana. Piec krągły 
kaflowy biały polerowany.

Biuro Ekspedycji Poczt —  kratka  
długa łokci 11 czarno malowana, 
biurko ekspedycji czarno malowane 
z 12 fachownic wewnątrz niebiesko, 
szafka do akt, biurko ekspedytora 
poczt, skrzynia wielka kasowa pocz
towa ciemno-zielono malowana, stół 
czarno malowany suknem zielonym 
przykryty — jakoteż i biurka. Stolik 
urządzony do wag listowych. Zegar 
ścienny — oraz piec kaflowy biały. 
Zresztą tablice porozwieszane oraz 
prospekty pism i gazet i  wszelkich 
innych na ścianach w stosownych 
miejscach.

ALEKSANDER ŚNIEŻK O

P l a t a n  w  C h o j n i e
JANUSZ BOGDANOW SKI

^ J ie  łatwo do niego trafić. Idąc od stacji kolejowej lub przy
stanku PKS trzeba dojść do starego miasta. Potem przejść pod Berni- 
kowską Bramą, minąć ruiny kościoła i ratusza, aby dojść do miejsca, gdzie 

ulice się rozchodzą. W  lewo przez Świecką Bramę droga biegnie ku Mo
ryniowi, w prawo boczna droga wiedzie do Widuchowej. Skręciwszy w tę 

stronę, trzeba minąć mury miejskie i rogatkę. Wreszcie za mostkiem na 

rzece Rurzycy, na prawo od drogi, w  nadrzecznym, mrocznym zagajniku, 
wśród chaszczy, rozpościera swe konary ogromny platan.

Tu bowiem, w małym powiatowym miasteczku zachodnio-pomorskim, 
Chojnie, rośnie platan bodaj największy w  Polsce.

Platan jest u nas drzewem rzadkim, spotykanym w  zasadzie tylko w par
kach i ogrodach. Ojczyzną jego jest południowo-wschodnia Europa, za
chodnia Azja i północna Ameryka. Na tych też stanowiskach występuje 
on aż w  7 gatunkach (1). Do Europy zachodniej sprowadzono platany około 
1700 roku i z czasem stały się one drzewami dość pospolitymi, zwłaszcza 
w  parkach i alejach krajów o wilgotnym, niezbyt mroźnym, morskim k li
macie. W  początku X V I I I  wieku zawędrowały platany również do Polski.

Platan to piękne, malownicze drzewo o rozłożystej koronie, liściach po
dobnych do jaworu lub klonu i  małych kulistych owosach, zawieszonych 
po dwa lub więcej na jednej szypułce. Najłatw iej poznać platan po łu 
szczącym się niemal pozbawionym kory pniu, o brązowawo-zielonkawym  
kolorycie.

U  nas w kraju spotykamy go w 3 gatunkach.
Pierwszy to platan wschodni (Platanus orientcilis) specjalnie wytrzy

mały na suszę i upał. B. Gałczyński (2) zwie go drzewem Sokratesa, gdyż 
w jego to cieniu miał podobno zwyczaj rozprawiać ten sławny filozof. 
Okazałe to drzewo dochodzące do 30 m wysokości, o krótkim  grubym pniu’ 
i szarozielonej korze, pochodzi z południowo-wschodniej Europy i zachod
niej Azji. Jest ,u nas bardzo rzadkie, gdyż w młodym wieku, gdy jeszcze 
nie zrzuca kory, łatwo wymarza w  naszym klimacie.

Drugi gatunek, to platan zachodni (Platanus occidentalis), drzewo, które 
przywędrowało do Europy z Ameryki Północnej w  X V I I  wieku, zwane też 
bukiem wodnym. Jest rozłożyste, wydaje balsamiczną woń, dorasta w oj
czyźnie do 50 m. Pień ma wysoki, po odpadnięciu kory kremowo-biały.

EGU



Choć platan ten dobrze znosi nasz klimat, sadzono go jednak u nas bardzo 
rzadko.

Wreszcie trzeci gatunek, to platan klonolistny (Platanus acerofolia). Rów
nież piękne i rozłożyste drzewo, osiągające 35 m wysokości, o krótkim gru
bym pniu, który zwykle na nieznacznej wysokości nad ziemią rozgałęzia 
się w ogromne konary. Korę ma cynamonowoszarą, łuszczącą się płatami, 
spod których wychodzi początkowo kremowy, później zielonawo szarzejący 
pień. Gatunek ten powstał prawdopodobnie w Europie ze skrzyżowania 
dwóch poprzednich i w przeciwieństwie do tamtych platanów, jest wy
trzymały na mróz, lubi świeżą wilgotną ziemię i bieżącą wodę w pobliżu.

Do tego właśnie gatunku należy chojeński platan.

Pień ma on potężny, goły, szarozielony o eliptycznym przekroju ok. 2,5 m 
na 1,8 m i obwodzie w pierśnicy (1,3 m nad ziemią) 8 m. Pień ten na wy
sokości około 2,5 m rozgałęzia się na 4 ogromne konary tworzące wspa
niałą kopułę zieleni, wysoką na przeszło 30 m. Chojeński platan rośnie 
m, dogodnych warunkach na szkarpie Rurzycy, nic też dziwnego, że osią
gnął tak znaczne rozmiary.

Przypuszczać można, że jest to jeden z najstarszych lub może nawet naj
starszy platan w Polsce. Sądząc po rozmiarach platanów rosnących w K ra
kowie i znanych mi parkowych okazach, oraz biorąc pod uwagę szczegól
nie sprzyjające warunki, w jakich chojeński platan rośnie, możemy wiek 
jego obliczać na ponad 250 lat. Pamiętać więc powinien czasy pojawie
nia się tego gatunku w zachodniej Europie — przełom X V I I /X V I I I  w. (3).

Skąd jednak wziął się na tym miejscu naprzeciw murów miejskich? 
Otóż według niemieckich danych (4) platan ten rósł w  ogrodzie młynarza 
Schwartzlo. Jeszcze około 1927 roku można było schodkami o 15 stopniach 
wyjść do altany założonej między konarami płatana, tak dużej, że mieścił 
się tam wygodnie stół i dwie ławy. Ponieważ mieszczanie, z braku miejsca 
w obrębie murów, zakładali swe ogrdćfy z zasady poza miastem, można 
sądzić, że platan jest pozostałością po dawnym ogrodzie. Naturalnie modne 
podówczas drzewo spełniałoby w nim rolę botanicznej atrakcji. Nie jest 
jednak również wykluczone, że platan ten jest pozostałością dawnej alei, 
często bowiem w  tym okresie, w X V I I I  wieku, dawne wały miejskie za
mieniano na promenady, obsadzając je alejowo drzewami.

Obecnie drzewo jest zdrowe i mimo sędziwego wieku owocuje. Niestety, 
stanowi osobliwość niemal nieznaną, do czego prócz braku popularyzacji 
przyczynia się otaczający je gąszcz krzewów i  zagajnik. Należałoby może 
uporządkować otoczenie drzewa, przerzedzić zagajnik, wreszcie umieścić 
tablicę informacyjną, by spopularyzować należycie ten cenny zabytek 
przyrody.

JANUSZ BOGDANOW SKI

Pień chojeńskiego płatana (Platanus aceroiołia). 
W  głąbi mury miasta Chojny. Wszystkie rysunki 

autora.

(1) Drzewoznawstwo, praca zbiorowa 
pod red. S. Białoboka i Z. H e ll- 
wiga, Warszawa 1955.

(2) B. Gałczyński, Drzewa liściaste le
śne i alejowe. Piaseczno 1928.

Gnu

(3) Dla porównania podaję kilka ob
wodów platanów w różnym wie
ku:

obwód w iek
m iejscowość w mer la t

trach: oko ło :
K raków , u l. Św ierczewskiego 25 1,8 80
K raków , P lan ty p rzy u l. W iś lne j 3,6 100
Gum niska (pow. Tarnów) 5,2 200
C hojna 8,0 ponad 250

(4) W. Hoppe, Kunstdenkmäler der 
prov. Brandenburg Kreis Königs
berg. Berlin 1927.

Liście trzech spotykanych u nas 
gatunków platanów:

a) platan klonolistny (Platanus ace
rofolia). Liść bardzo podobny do 
liścia klonu, lecz wcięcia między 
klapami półkoliste — nie ostre.

b) platan wschodni (Platanus orien- 
talis). Wcięcia między klapami 
wąskie i  również półkoliste. L i
ście są taż nie tylko 5, ale i 6-cio,

7-mio klapowe. (Oba rysunki we
dług W. Szafera, Drzewa i krze
wy. Warszawa 1949). 

c) platan zachodni (Platanus occi- 
dentalis). Wcięcia między klapa
mi ostre, lecz podobieństwo do 
liścia klonu zatracone. Liście te
go gatunku mają zresztą bardzo 
różne tormy i od 3— 5 klap  
(Rysunek według Wielkiej ency
klopedii ill. Gutenberga).



T ” odległości 2 km na wschód 
od Sandomierza, przy wiosce Kamień 
Plebański, ciągną się malownicze 
wzgórza zwane Pieprzówkami lub 
Górami Pieprzowymi. Z górami co 
prawda nie wiele mają wspólnego. 
Jes tto raczej silnie urzeźbiona i ska
lista miejscami krawędź Wyżyny 
Sandomierskiej, opadająca stromym, 
gdzieniegdzie urwistym nawet skło
nem ku Wiśle. Trzonem Gór Pie
przowych są iłołupki kambryjskie, 
osady niezmiernie stare, utworzone 
przed 500 milionhmi lat. Ruchy góro
twórcze pofałdowały je w widoczne 
na odsłoniętych profilach dziwaczne 
wygięcia, a działalność wody i at
mosfery wymodelowała w nich licz
ne wąwozy, kotlinki, turniczki, i roz- 
kruszyła wierzchnią warstwę w pola 
luźnych żwirów. Na kilkudziesięcio
metrowych pokładach łupków leżą 
bardzo młode, bo z epoki lodowej 
pochodzące warstwy lessu, również 
tworzące liczne parowy i strome 
ścianki. Choć z punktu widzenia geo
grafii Góry Pieprzowe należą do W y
żyny Sandomierskiej, to pod wzglę
dem geologicznym są one najdalej 
na wschód wysuniętym bastionem 
Gór Świętokrzyskich. Zarazem two
rzą geologiczną granicę między za
chodem a wschodem Europy, tędy 
bowiem przebiega tzw. linia Torn- 
quista-Tesseire'a, oddzielająca ele
menty zachodnio-europejskie od pły
ty Europy wschodniej.

Do Gór Pieprzowych udajemy się 
z Sandomierza szosą zawichojską, a 
następnie drogą u podnóża pasa les
sowych ścianek lub ścieżkami przez 
łąki aż do Kamienia Plebańskiego. 
Stąd stromo wiodąca w górę ścieżka 
wyprowadza na pierwszą partię 
wzgórz, U stóp rozlewa się odnoga 
Wisły obramowana gęstwiną zarośli. 
Idziemy dalej. Ścieżka wykorzystuje 
zlużnienie między warstwami lessów 
i łupków i przecina w poprzek stro
me zbocze, wznosząc się na przemian 
i opadając. Na prawo, poniżej ścież
ki, ściele się stromy, brunatnej bar
wy stok łupkowy, poprzecinany rów
nolegle biegnącymi płytkimi rynnami 
i żebrami. Dnem rynien schodzą w 
dół pasy roślinności, wyzyskując 
tworzącą się tu skąpą warstwę gleby 
i nieco większą wilgotność. Tworzą 
one zarośla złożone głównie z pol
nych róż, którymi słyną Góry Pie
przowe, z tarnin i dzikich grusz. 
Leżące między rynnami wypukłe 
żebra oraz płaskie zbocza nachylone 
ku południowi są zupełnie suche i 
martwe, pozbawione śladu roślinno
ści. Temperatura podłoża przekracza 
tu bardzo często 60° C, tak że trudno 
utrzymać długo dłoń przyłożoną do 
rozgrzanych słońcem łupków. Jest 
rzeczą interesującą, że istnieją jed
nak owady, które potrafią przebywać 
na tej pustyni nawet w czasie naj
większego jej rozgrzania. Owady te, 
zwane trajkotkami, podobne- są tro
chę do małej szarańczy, a ubarwie
nie mają tak łudząco naśladujące 
szare, czerwonawe i ciemnobrunatne 
okruchy łupków, że nawet z bliska 
niesposób je dostrzec. Dopiero gdy 
zaniepokojone ulatują z charaktery
stycznym głośnym klekotem w po
wietrze, stają się dobrze widoczne 
dzięki jaskrawym niebieskim skrzy
dełkom odstraszającym wrogów. Jest 
rzeczą zadziwiającą, że na położonych 
tuż obok lessach i piaskach te same 
gatunki trajkotek pojawiają się w

GÓRY PIEPRZOWE
W ACŁAW  SZYMCZAKOWSKI

jednolicie płowym ubarwieniu, które 
upodabnia je do jasnego podłoża.

Ścieżka wiodąca wzgórzem dopro
wadza niebawem do niewielkiej, roz
gałęzionej dolinki, przecinającej w 
poprzek główne zbocze Pieprzówek. 
Dnem dolinki wije się potok, który 
rozlewa się tu i ówdzie w mokradła 
kontrastujące z wznoszącymi się bez
pośrednio nad nimi skrajnie suchy
mi, rozpalonymi pasmami łupków. 
Po przekroczeniu dolinki wspinamy 
się znowu bystro w górę otwartym, 
nagim stokiem na następne wzgórze. 
Ścieżka lawiruje wśród kolczastych 
zarośli róż, głogów, tarnin i grusz, 
przechodzi u stóp pionowych ścianek

lessowych przez małe piaszczyska 
porośnięte szarym piołunem. Podzi
wiamy zaciekłą walkę roślin z suszą 
i jałowością podłoża; krzaki róż i 
pokracznych, skarlałych grusz krze
wią się miejscami niemal wprost na 
nagich żwirach łupkowych, zadowa
lając się minimalną warstewką gleby.

W  niektórych miejscach, gdzie 
szlak został uszkodzony przez częste 
tu, zwłaszcza po roztopach lub 
gwałtownych deszczach osuwiska 
lessów, trawersowanie bardzo stro
mych i niepewnych zboczy wymaga 
pewnej ostrożności. Nie wszędzie też 
można łatwo i bezpiecznie zejść z 
Gór Pieprzowych nad brzeg Wisły.

Obszerne partie zboczy podcięte są 
bowiem pionowymi ściankami, a nie
które wąwozy schodzą w dół nad
zwyczaj stromymi i śliskimi żlebami 
i rynnami skalnymi.

Przeszło dwa kilometry ciągnie się 
pasmo Gór Pieprzowych i trzeba jesz
cze przejść kilka wzgórz i dzielących 
je dolinek i jarów, aby znaleźć się 
na drugim krańcu. Każdy odcinek 
drogi kryje jakieś osobliwości. W  
jednym z lessowych parowów zejść 
można na przykład nad ukryty tu 
maleńki, lecz nawet podczas naj
większej suszy utrzymujący się sta
wek, pełen żab, traszek i zaskrońców. 
W  innym miejscu zwracają uwagę

Wąwóz les
sowy „Królo
wej Jadwigi" 
kolo Sando

mierza.
Fol. Zbigniew 

Danielak



osobliwe zarośla krzewów z dziwacz
nymi, zgrubiałymi i popękanymi ga
łęziami, przypominającymi raczej 
chorobliwe narosła. Są to zwykłe 
wiązy, lecz wykształcone tutaj w  
tzw. odmianie korkowej, spotykanej 
niekiedy w suchych i poddanych 
działaniu wiatrów terenach. Inną 
osobliwością roślinną są małe krza
czki wisienki stepowej, rzadkiego w 
Polsce zabytku z okresu suchego 
stepowego klimatu. Góry Pieprzowe 
to jedno z najliczniejszych u nas 
stanowisk wisienki. Wraz z różnymi 
gatunkami róż polnych, głogiem, 
gruszami i innymi krzewami tworzą 
one charakterystyczny typ zarośli, 
zwanych zaroślami pontyjskimi, któ
re zwłaszcza na stokach tutejszych 
jarów i wąwozów rozwinęły się naj
bujniej. Jeśli mowa o florze stepowej, 
to warto jeszcze wspomnieć o ost- 
nicy — pięknej wysokiej trawie z 
długimi, srebrzystymi ośćmi, której 
gęste łany porastają niektóre partie 
lessowych stoków Pieprzówek, miej
scami utrudniając nawet przecho
dzenie.

Nasłonecznione zbocza Gór Pie
przowych w swej górnej łagodniej
szej partii lessowej są korzystnym 
terenem do hodowli drzew owoco
wych, toteż tu i ówdzie wciskają się 
w nie sady, z których zresztą w ogóle 
słyną okolice Sandomierza (warto 
wspomnieć przy okazji, że w X V I 
wieku na stokach wzgórza sando
mierskiego zakładano winnice). W  
środkowej części Gór Pieprzowych 
w szerokim wąwozie rozłożyła się 
nawet maleńka wioska. Ścianki les
sowe wykorzystuje się tu kopiąc w 
nich piwnice i inne urządzenia gos
podarskie, a w okolicy ponoć zda
rzają się jeszcze w podobnych tere
nach mieszkania ludzkie, drążone w 
pokładach lessów, podobnie jak w 
Chinach. Less kryje w sobie ponad
to ślady pobytu człowieka przedhi
storycznego, datujące się z czasów 
osadnictwa neolitycznego; w niektó
rych miejscach można jeszcze w Gó
rach Pieprzowych znaleźć odłamki 
skorup glinianych czy obrobionych 
kości i krzemieni.

Każda pora roku wyciska na kraj
obrazie Gór Pieprzowych odrębne 
piętno. Wiosna upływa pod znakiem 
bieli kwitnącej tarniny i głogu. Urok 
krajobrazu potęguje wtedy jeszcze 
wysoki, szczególnie wczesną wiosną 
stan wody, która podchodzi bezpo
średnio pod urwiste ścianki łupków, 
wciska się w kotlinki i ujścia wą
wozów, tak że powstaje jak gdyby 
miniatura fiordów. Pod względem

kolorystycznym najpiękniejszym chy
ba miesiącem jest tutaj czerwiec. 
Wtedy bowiem zakwitają w wielkiej 
ilości najrozmaitsze gatunki róż pol
nych, których kwiaty w różnych od
cieniach, od białego przez różowe aż 
do czerwonego, tworzą świetne zesta
wienie z jednolitym czekoladowym 
tłem łupków. W  lipcu i zwłaszcza w 
sierpniu przekwitają wszystkie krze
wy, zsychają się i więdną murawy 
stepowe, i krajobraz staje się bar
dziej monotonny i smutny. Dopiero 
w jesieni ożywiają się Góry Pieprzo
we ponownie, tym razem przepychem

czerwieni, którą płoną owoce róż 
i głogów, a przede wszystkim całe 
krzaki berberysu wraz z liśćmi i 
zwisającymi kiściami owoców.

Niezmienną przez cały rok atrak
cją Gór Pieprzowych pozostaje roz
legły i malowniczy widok, jaki się 
stąd rozciąga. Bezpośrednio u stóp 
wzgórz przewija się wstęga Wisły, 
tworzącej liczne odnogi i zalewy. 
Dalej na południe i wschód, w wid
łach Wisły i Sanu, rozpościera się 
szeroka równina zamknięta na ho
ryzoncie czerniejącą ścianą Puszczy 
Sandomierskiej. Najpiękniejszą pa

noramę tworzy jednak rozsiadły na 
pobliskim wzgórzu, okolony zielenią 
sadów i ogrodów Sandomierz. Dzięki 
położeniu na różnych poziomach, jak 
gdyby na terasach wysokiego wzgó
rza widoczny jest stąd w całej swej 
okazałości starożytnego pełnego za
bytków grodu. Z piastowskim zam
kiem, ratuszem i Bramą Opatowską, 
z wieżycami kościołów, prezentuje 
się Sandomierz jako niewielkie dziś 
lecz żyjące wspomnieniami dawnej 
świetności miasto.

WACŁAW
SZYMCZAKOWSKI

SPROSTOWANIA
%

W  artykule pt. „Okrągłe zamki na 
Pomorzu Zachodnim" („Ziemia“ nr 
1/57) zauważyłem drobną nieścisłość: 
zamek w Moryniu znajduje się w pow. 
chojeńskim (a nie chojeckim) — od 
miasta Chojna.

Czesław Piskorski, Szczecin

W  2-gim numerze „Ziemi“, z grud
nia 1956 r. ukazały się dwa artykuły 
opisujące zabytki etnograficzne woj. 
olsztyńskiego: „Karczma w Małasze- 
wie" i „Skansen na Mazurach“. W  obu 
znalazły się njałe nieścisłości, które

pozwalam sobie sprostować. I tak 
autor pierwszego artykułu pisze 
„Karczma w Małaszewie" a powinno' 
być „Karczma w Małszewie“ i dalej 
na str. 13 zamiast „małaszewskiego 
jeziora” winno być „Małszewskiego 
Jeziora“.

Autor „Skansenu na Mazurach" pi
sze „z Wielkiego Rosińską (okręg 
Królewca)'1, a powinno być popraw
nie „z Wielkiego Róźyńska (pow. pi
ski)". Dalej autor pisze „konstrukcja 
szachulcowa czyli tzw. pruski mur, 
w ścianach szczytowych", a powinno 
być „konstrukcja ryglowa, czyli tzw. 
pruski mur". Wreszcie w I I I  kol. 16 
wierszu od góry zamiast „w Bartążku 
Wielkim“ winno być „w Bartężku 
W ielkim“.

W  numerze 2/57 zakradło się w podpisach ilustracji kilka omyłek, 
za które Redakcja przeprasza P. T. Czytelników:

1. W  podpisie ilustracji na okładce oraz pod zdjęciem nr>l na str. 3 
. przedstawiających wiatraki z Sasin i Bucznika omyłkowo wydru

kowano: „w pow. wąbrzeskim“, zamiast „morąskim“-
2. Na str. 23 w podpisie pod ilustracją nr 2 przedstawiającą dom 

z Radowisk Wielkich, podano: „prawdopdobnie z w X IX “ 
miast „z w. X V III" . Ponadto klisza rysunku została w drukarni 
omyłkowo odwrocona;

3. Na str. 29 przy ryihnku zamku w Koninie podano: „wg akwareli 
Stęczyńskiego *, zamiast „wg rysunku zamieszczonego w Przyja
cielu Ludu" N r 1 z 1844 r„ wykonanego na podstawie akwareli 
z teki Stronczynskiego“.

A. Klonowski, Olsztyn



Cecha rzemieślnicza

W  Jordanowie (pow. myślenicki) w 
miejscowej spółdzielni przemysłu szew
skiego znajdował się ciekawy, a zu
pełnie dotąd nieznany i nigdzie nie 
wzmiankowany zabytek. Jest to prze
kazana obecnie do konserwacji drew
niana „cecha“ rzemieślnicza w kształ
cie wyciętego w drewnie serca o wy
sokości 24 cm, szerokości 13 cm., ozdo
biona u góry trójliściem, oraz napisa
mi i emblematami rozmieszczonymi po 
obu stronach deski. Tradycyjne IHS 
o barokowym kroju liter oraz w dole 
P. R. 1403 zdobią jedną stronę cechy. 
Odwrotną stronę pokrywają emblematy 
wielu cechów, dość łatwo czytelne. W i
dzimy tu wyraźnie topór rzeźnicki, 
przybory szewskie, igły krawieckie, oraz 
nieudolny rysunek przedstawiający za
pewne drabinę i młot dwustronny. Ce
cha zwieszana była na rzemieniu, który 
wskutek długotrwałego użytku wypole
rował górny uchwyt przedmiotu.

Nie mamy od pierwszego rzutu oka 
wątpliwości, iż opisany przedmiot jest 
cechą rzemieślniczą, jakiej używano 
w organizacji cechowej w celach zwo
ływania zgromadzenia członków. Ce
chę w kształcie ozdobnej płytki drew
nianej lub metalowej, często w for
mie szkatułki lub pierścienia przesyłali 
do siebie mistrzowie cechowi wraz z 
doczepionym do niej zawiadomieniem

o terminie narady. „Kiedy obeślą starsi 
do cechu, tedy każdy ma przyjść pod 
winą groszy sześć; a kto zamieszka, 
ma dać winy groszy jeden, a kiedy 
sługa nie zastanie, ma kółko napisać na 
stole, a nie szukać nikogo po karcz
mach“. W  większych miastach, gdzie 
występowały cechy zróżnicowane i wy
specjalizowane, każdy z nich miał oczy
wiście swój własny emblemat, przed
stawiający bądź patrona »zawodu, bądź 
charakterystyczne narzędzia pracy. Jed
nakże tam, gdzie rzemieślników tego 
samego zawodu było tylko kilku, pow
stawały cechy gromadzące odmienne 
specjalności. Były to tak zwane cechy 
„wielkie“ lub „ogólne“ W  Tarnowie 
na przykład do „cechu wielkiego“ na
leżeli bednarze, kołodzieje, rymarze, 
powroźnicy, kuśnierze i kapelusznicy.

Cecha przechowywana w Jordanowie 
odnosi się zapewne do cechu ogólnego, 
gromadzącego we wspólnej organizacji 
rzemieślników różnej specjalności — 
rzeźników, krawców, szewców i może 
murarzy. Jej spatynowanie, wygładze
nie od częstego używania, stoczenie 
drewna przez owady — świadczą, iż nie 
jest to przedmiot nowy lub falsyfikat. 
Niemniej jednak cecha jordanowska 
nasuwa wiele wątpliwości i pytań, zwią
zanych z czasem i miejscem jej pow
stania.

Pierwszą wątpliwość nasuwa datą, ja 
ką z łatwością odczytujemy — rok 1403. 
W  żadnym wypadku nie jest to rok 
powstania przedmiotu, gdyż krój liter 
i cyfr jest wyraźnie późniejszy, za
pewne barokowy. Można przypuszczać, 
iż data wyrzeźbiona wskazuje na rok 
założenia organizacji cechowej, posłu
gującej się uprzednio inną cechą. Usta
lenie to w konsekwencji nasuwa na
tychmiast drugi wniosek. Cecha nie 
może dotyczyć Jordanowa, gdyż mia
steczko to zostało założone przez Jor
danów z Zakliczyna z końcem wieku 
X V  lub nawet w początkach X V I. Na
leżałoby zatem bardzo starannie prze
śledzić historię własności zabytku, aby 
z całą pewnością odnieść go do jakiejś 
określonej miejscowości. Pewne suge
stie bardzo swobodne i ostrożne, może 
nasuwać jedynie litera „W “ umiesz
czona ponad emblematami cechowymi. 
Być może wskazuje ona na niezbyt 
odległe od Jordanowa miasto Wado
wice; określone jako „oppidum“ już 
w roku 1327.

Po dokonanej konserwacji, tajemni
cza cecha jordanowska będzie do dys
pozycji znawców, którzy zechcą z tego 
niewielkiego przedmiotu odczytać przy 
pomocy innych źródeł — prawdziwą 
jego historię.

H. P.

OAZA NA PUSTYNI
ZDJĘCIA: ALEKSANDRA SKRZYDLEWSKA

Cienka, przezroczysta ściana wiel
kiego szklanego domu, jest granicą 
dwóch roślinnych światów: przemy
słowej pustyni, wypełnionej hukiem 
maszyn, pokrytej lasem wiecznie dy
miących kominów fabrycznych oraz 
szarymi hałdami wystygłej lawy 
wielkopiecowej — i świata przebo
gatej roślinności, krainy, w której 
panuje wieczna wiosna.

Alejką wspaniałych palm wchodzi
my do wnętrza sosnowieckiej pal- 
miarni, w której zgromadzono kilka
set różnych roślin podzwrotnikowych,

ze wszystkich stron świata. Wewnątrz 
pałmiarni panuje tropikalny upał. Po 
sztucznych skałach ścieka' z lekkim 
szumem woda, słychać skrzek bajecz
nie kolorowych papug, i cichy plusk 
złotych ryb w ciepłej wodzie małego 
jeziorka. Soczysta zieleń oszałamia 
zwiedzającego i urzeka go pięknem i 
bogactwem wspaniałej roślinności. 
Człowiekowi zdaje się jak gdyby za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
przeniesiony został w inny, piękniej
szy świat.

Dokończenie na sfr. 32

Kwitnący w stycznia kaktus agawa 
w pałmiarni w Sosnowcu. Poniżej: 
fragment pałmiarni. Z prawej; ulica 

Staszica w Sosnowcu.
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PUSTYNI

Podziwiamy drzewo cytrusowe, któ
re nawet w warunkach cieplarnia
nych wydaje kwaśne, smaczne owo
ce. A  obok kilkumetrowej wysokości, 
gruby pień bananowca, który czuje 
się, widać, doskonale w Zagłębiu, je
żeli wydał pęk dojrzałych bananów.

W  kaktusiarni, wśród setki róż
anych odmian agaw, opuncji i ce- 
wodna o olbrzymich liściach z pod
winiętymi do góry brzegami tak wiel
kich i wytrzymałych, że jeden liść 
taki może z powodzeniem utrzymać 
na wodzie dwuletnie dziecko.

W  kaktusiarni, która wśród setki 
różnych odmian agaw, opuncji i ce- 
reusów wprost z ziemi wystrzela 
wielka, najeżona kolcami głowa 
z podłużnymi wgłębionymi pasami. 
To jedyny w Polsce egzemplarz 
szczepionego cereusu w kształcie

zbliżone do tych, w których żyją na 
wolności.

Sosnowiecka palmiarnia (zbudo
wana nb. kosztem kilku milionów 
złotych) jest prawdziwą oazą na pu
styni, toteż cieszy się dużym powo
dzeniem wśród mieszkańców przemy
słowego Zagłębia. Wraz z czynnym 
w lecie ogrodem botanicznym jest 
nie tylko miłym zbiorowiskiem przy

rodniczych osobliwości, ale również 
spełnia funkcje dydaktyczno-nauko
we. Tu młodzież szkolna odbywa po
glądowe lekcje przyrody. W  ogrodzie 
botanicznym prowadzi się doświad
czalną uprawę ryżu, kawy i innych 
tego rodzaju roślin przemysłowych.

L. WIECZOREK

Obok aligatora przywiezionego z Żół
te} Rzeki w Chinach osobliwością 
pulmiaffni jest papuga, która prze
mawia podobno w kilku językach.


